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Nie to ogniwo.
*

Kraków, 15 lutego, 
(wś.) Zawarcie traktatu  sowiecko-japońskiego 

wywarło bardzo silne wrażenie w Paryżu, Londy
nie i Waszyngtonie. Stany Zjednoczone zaniepo
koiły się, gdyż zobaczyły w tern sukces Japonji, 
Anglja, ponieważ uznała to za triumf Rosji so
wieckiej. A Francja? Jest charakterystycznem, że 
Francja, choć bezpośrednio w mniejszym stopniu 
zainteresowana od Anglji i Ameryki, również 
przyjęła fakt traktatu  sowiecko-japońskiego nie
przychylnie.

Zaczęto mówić o niebezpieczeństwie jednolite
go  frontu Azjatyckiego. Należy mu przeciwstawić 
jeden front państw cywilizowanych! Należy stwo
rzyć jeden front europejski! —  To ostatnie hasło 
padło z Londynu.

Ozy wspólny front z Niemcami? Także z Niem
cami! należy ich uspokoić! oeiwafa) się tu i ów
dzie.

A kiedy na widownię polityczną wystąpiła kon
figuracja J  a po nja—Chiny—Sowiety—Niemcy — 
■wówczas w Londynie i w Paryżu wysunięto po
stu lat oderwania jednego ogniwa z tego łańcucha. 
Tem ogniwem miałyby być Niemcy.

Nie można pozwolić, aby Niemcy weszły w so- 
z z silami burzycielskimi, trzeba je oderwać 

d związku z Azją — takie postulaty wysunięto 
sferach politycznych Londynu i Paryża. 

Sądzimy, że powyżej scharakteryzowane nastro 
Je i rozumowania są tłem pomysłów paktu gwa
rancyjnego, któryby objął również Niemcy. Niema
ły  gotowe są zawrzeć tego rodzaju pakt i gwa
ł t o w a ć  w nim nienaruszalność obecnych granic

Trzydzieści miljonów dostała n,olska
od Ameryki.

Telefonen w łasnjm  z. Pragi.

Dzisiaj rano nadeszła do Warszawy wiadomość 
z Pragi, że między konsorcjum banków amerykań
skich a Rządem polskim doszło do porozumienia 
w sprawie pożyczki dla Polski. Wczoraj późnym 
wieczorem kontrakt pożyczki został podpisany imie
niem Rządu polskiego. Pożyczkę podpisał Dr. Wró
blewski.

Pierw sza rata w kwocie 30 miljonów dolarów1 
została już wypłacona.

Tę wiadomość o uzyskaniu pożyczki w Ameryce podał „Goniec Krakow- 
ski“ już woczoraj w południe w nadzwyczajnym dodatku.

Cały dwutysięczny nakład został w ciągu godziny w Krakowie rozkupiony.

MAŁOPOLSKI mm  ODZIEZY
Krakóft-Pftdgćrze, ul. Nadwiślańska L  IB,

20,6 F I L I A :  Krakśw, ulica Szczepańska L. 3.

DWABIE ffABE
Francji i Belgji. Ale co z Polską? Francja żąda ró
wnież gwarancji granic zachodnich Polski. An- 
glja zachowuje się w tej sprawie neutralnie. Ra
dykalizm angielski jest stanowczo przeciw nam. 
Świadczą o tem aż nazbyt wyraźnie glosy lewi
cowych i socjalistycznych pism angielskich.

Sfery konserwatywne jeszcze się nie wypowie
działy. Zapewne niema wśród nich uczuciowej 
przychylności dla Niemiec. Ale jest pewna rachu
ba, która naszem zdaniem jest błędna.

Anglja w tej chwili zajmuje front antysowiec- 
fci. Niektóre czynniki w gabinecie Baldwiha pra
gnęłyby stworzyć wielką lig ę  przeciw Rosji so
wieckiej. Formując front aniysowaecki chciałyby 
te czynniki również pozyskać Niemcy. Dlaczego 
właśnie je ? Dlaczego nie Polskę ? Okazuje się, że 
w Anglji jeszcze nie wzbudzono zaufania. Czy 
dlatego, że jesteśmy tam jeszcze uważani za sła
bych, czy dlatego, że nasza polityka nie wydaje

się dość konsekwentną — trudno rozstrzygnąć, 
dość, że nie ocenia się nas tam tak, jak należy. 

Jak  podaje angielski „Daily Telegraph“, które
go głos przyniosły wczorajsze depesze, w łonie ga
binetu angielskiego ścierają się trzy tendencje: 
jedna, reprezentowana przez -ministra kolonji 
Am ery ego, jest za polityką wolnej ręki; druga 
przez Chamberlaina za paktem angielsko-francu- 
skim, wreszcie trzecia przez Churchilla za paktem 
obejmującym Anglję, Francję i Niemcy. Ten osta
tni pakt byłby zwrócony przeciw Rosji. Pogląd 
Churchilla jest o tyle ważny, że jak podaje pismo 
angielskie podziela go premjer Baldwin i Curzon!.

Pogląd Churchilla nas nie niepokoi, gdyż uwa
żamy go za nierealny. Churchill jest politykiem 
sympatycznym i impulsywnym. Jego stanowisko 
antysowieckie jest znane nie od dziś. Był on bo
wiem zwolennikiem udzielenia ‘jak najintenzyw- 
niejszego poparcia dla akcji antysowieckiej Kol-
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czaka, Denikina i Judenicza. Wówczas jednak 
juz błędnie oceniał rzeczywistość. Obliczał miano
wicie w r. 1920, że wymienieni generałowie dźwi
gają na sobie przeszło dwie trzecie sił sowieckich, 
a Polska miałaby jedną trzecią. Tymczasem po
kazało się co innego. Generałowie zostali pobici, 
a Polska odniosła zwycięstwo nad całością sił so
wieckich. Ale to już widać poszło w zapomnie
nie.

Polska nie ma zamiaru brać udziału wr jakiejś 
akcji przeciw Sowietom, której ciężar znów spadł
by na nas. Ale chodzi nam o co innego: wyraża
my mianowicie zdziwienie, że Niemcy są brane tu 
w rachubę. Co Niemcom ma być za to ofiarowa
niem? Bezinteresownie pozyskać się ich nie da. 
Otóż konieoznem jest, aby w Anglji pozbyto się

i  ,
złudzenia, że zapłacenie Niemiec kosztem Polski 
przyszło by łatwo. Nas stanowczo w Anglji nie 
doceniają. Tam myśląc o pacyfikacji Europy, my
śli się o zaspokojeniu Niemiec. Ale trzeba, żeby 
pamiętano także o Polsce. Sfery radykalno-socju- 
listyczne wr Anglji są wprost arogancko bezczelne 
wobec Polski. Chcielibyśmy, aby sfery konserwa
tywne nie podda waty się suggestjom stamtąd pły
nącym.

Jak  powiedzieliśmy, wielkich obaw nie żywi
my. Polska stopniowo będzie zdobywać sobie po
zycję. Pozyskanie Niemiec jest złudzeniem. Ogniw 
niemieckich nie da się wyrwać z łańcucha burzy
cieli pokoju światowego. Ono fundamentem pacy
fikacji nie będzie.

O tein przekona się Anglja, o tern przekonają, 
i ci politycy we Francji, którzy w dobrej wierze 
chcieliby sie łudzić.

Niemcy opanowane pawez ducha megalomanji 
i ideę rewanżu nie będą jeszcze bardzo długo pe- 
wnern ogniwem w łańcuchu, wiążącym siły, zain
teresowane w obronie obecnego status polityczne
go Europy i świata.
u iM iiin  maii i m m m m m w m m m m m m m m m

Komisja Ligi Nar. bada sprawę poi. 
Dyr. kolej, w Gdańsku.

Gentewa. (PAT.) 13 ban. Sekcja informacyjna se- 
fareitarjaitu genenalnegio Ligi Nauodów komunikuije: 
Komitet praiwnwetay upoważniony przez Radlę lig i 
Narodów do zbadania pewnych stron oprawy utwo
rzenia w Gdańsku -poktoroj djnretajii, kolejowej uikoiiL- 
fitytaowiał się w następującym składzie: Jonkheer a. 
J. van Eysinga.. prof. unit w. w Leydlzic, Yj vamde, ptrof. 
uniiw. w R-zyrnie i p. N:'iquiille dyrektor ge-naralmy 
Bwatjcairskiiej 'kolei żelaznych. Komitet ten obecnie 
ułkłonstytiiioiwany ma za zadanie przedstawienie Ra- 
dizie Ligi swojej opinjii w wyżej wzmiankowanej spra
wie, a wiszcziegóhiości co do tego, e/zy decyzja wyso
kiego kjotólsairiza Ligi Narodów w Gdańsku z dn. 18 
gr. jest zgodna z positanowicniamij trakta/towerni, o- 
rtae paiaweniocnenri utmoiwamli. Komitet prawników 
Bbiertze się w Genewie dn. 18 Mego.

Kredyty na rozwói polskiej żeglugi
Wanszaiwa. (jPAT). Sejmowa, komisja, mordka, pro

wadziła dafeze obrady nad projektem ustawy c po- 
pieaaniiu połsikiej żeglugi morskiej. Przyjęto na pod- 
stawie referatu pas. Załuski artykuł 3 w brzmieniu 
®aprOipon.awainem przez referenta, traktujący o- rodza
ju  pomocy państwowej dla towarzystw żeglugi', która 
ma sie wyrażać w udzielaniu kredytów lub gwarancji 
kredytów, przyznaniu premji za od-bycie pewnej dro
gi-, odwiedzenie pewnych portów, za utrzymaaiie sta
łych raitdów, za przewóz poczty państwowej i pny- 
tsnaniu pewnych ułatwień w towarowym obrocie.

DRUGIE CZYTANIE USTAWY O GMINIE WIEJ
SKIEJ.

Warszawa. (PAT.) 14 bon. Sejarawa. komisja admi
nistracyjna załatwiła posttanowieu.ia do ustawy o or
ganizacji gminy. W szczególności przyjęto artykuł, 
według którego istniejące na terenie byłej dzielnicy 
ipruskicj obszary dworskie zorały włączone do jednej 
lub Miłku otaczających ją gmin. Następnie załatwiono 
kwest je t. zw. komisanzy obwodowych w wojewódz
twie piotrmwlkaem. Kwest je te załatwień o w ten spo
sób, iż kompetencje ty eh ongianów przelane zorstały 
na samorząidy gmf.nue, które powsitały na zasadnie 
•nowej ustawy. Uchwalone przez galicyjski sejm ;pnze~ 
ipccy, ddtyczące zarządu dobrami gmfinuemii. zostały 
rozciągnięte i na b. dzielnicę pruską. Wreszcie udhwa

Bez bezpieczeństwa Polski
niema bezpieczeństwa Europy.

Londyn* (PAT.) 13 bm. „DaMy Nevs“ przynosi pod 
tytułem : „O pakt z Francją" artykuł znjamjego oerędo- 
wfrtfka Ligi Narodów H. Wlittsom Hamisa, byłego re- 
•■diajktora działu Eajgnainflcjzftitega, tegto orgauifu liibctrate- 
go. Bamniią, jako protokółu g-eaijew&Idego,
odipcpwiada w tym artykule mia zarzuty tych, którzy 
jak rap. „The Nev Stai teamom" przeoliwaid są protokó
łowi i chętnie wMzieLby Anjglję, zaswiierającą pajkt 
specjały  z Fraatpją i Nłeflucaimt dila zaigiwaraiutoiwmlm 
be^pkctreńtsiwa. giraailfcy uiiidneńskŁej. H<wi% twifordtzii, 
że taki fakt jest. zapeMe zbyteczny, podleważ nflkt 
pojwiatanf.e i we Liczy sJę z ntótówością zaiaftaikiO<wta|nfia 
Fronycjfi przesz Miemcy naid Reniem. Nie tu Leży praw
dziwe bezpieczeństwie) — plszje Harris — jakiż bo
wiem skutek będiziie mógł mieć pakt am)gietłsko-fram>- 
cusko^erniiiieckii, jeżelM wyibucknlię jakikolwiek kon
flikt na Wschodzie Europy?

Oczywiście ta kwesjtja nile będzlie miała zmaiczemia 
dla tych apostatów staiblCilizacji stosunków w Europie, 
którzy, wskazując na gramfee połiiltyezime państw, po
łożonych między' Bałtykiem a Morzem Gzarcąym gofrłi- 
■wiiie sygniafta.ją co tygodnia dio BerŁana. i Moskwy, że 
.ytrie uwiażają tych granic za trwale". (Jest to aluzja

i

do tygodniowych artykułów w rodzaju Nev Staites- 
mam i Gbservena). Nie przyczyni się to do rofflwiąaa- 
n6a problemu bezipieuzesńsrtJwia, jeśli siię powie w prak
tyce do Niemiec, że droga mad Rentom jest dila nffieb 
zamkuKlęta, leca, że nic, prócz kamnaMia pasplecnu, na 
(którym jest nptpffisjamy traktat poko^wy, nie stół na 
praeszkadziae^ by wkroczyły on̂ e na G. Śląsk. Poza 
tean co się staoifte, jeś(K między Niemcami a Pojską 
wytrt5kiną trudmości, które doprowfadzą do wojny? O- 
ozywjscie Francja, która jest zwuąszMa przymienzjean 
wiojsfvOwym z Polską, byłaby obowiązana jej pomóc, 
a  mogłaby to uskutecznić jedynie przez zaatakowa
nie Niemiec na Zachodzie. Gzy w tym wypadku po- 
wlii^iibyśmy zaoit^kowiać Fronaję na. zjasadaie nai^e* 
go podwójnego poroffiumiienliiâ  z Francją i Nilemcaml? 
Gzyli słowy, czy możemy wchodzić w poro-
zunulenlie z Francją nie wiziąwLSzy pod uwiagę firaacu- 
sddego systemu przymierzy kontynenitaflinych?

Wiilsoni Hiamrlis kończy siwój artykuł hvlierndizianOe!u, 
że jeśli z istolenfiem tych .sojuszów regjonatoych trze
ba się liczyć, to jednak nie wynńka z tego, że nale
ży powiększać ich liczbę pracz zawarcie paktu aingM- 
skoKnóenniecikBetgOw

Polityka Senatu niszczy Gdańsk
Gdańsk. (PAT.) 14 ban. „Rałitische Plresse" omaiwSa- f 

jąc włzytę delegacji sowleckciej na tająga/ch gdańsJ!dich 
uwiaiża ją za zupełnie zrozumiałą. Jakkolwiek nfite o- 
biecitje o>m tych n^tychmiasitowych korzyści, o jakich 
talk szeroko razpisywjala się prosa gdańska przed klifl- 
ku dniami. W związku z tem „Bałt. Presie" oświad
cza: Senat weknego mlŁaiStta powlMem uwzględnjić iłn(tie- 
resy gdańslkłkgio handlu i przemysłu i okarzać zroizu- 
mijeniie dla usiłowań poliskich mających na celu nior- 
maJlłue uks-ztałtotwaulle stosuatf^ów między Rosją so
wiecką z jednej stromy, a Polską i Gdańskiem two
rzącym część obszaru go?sjpoda(rcziego z drugiej stromy. 
Do osiągnięcia tęgo celu przyczymiilłoby się w pierw
szym rzędzlie zawarcie koeąwenicji hamidlowej i kooir 
sularnej ze Związkiem RępubUk Soiwiieciklch. Polska 
jak Wladiotmo1 kiiŁkalkraflilie podejanioiwlajŁa z SoiwfieitaH 
mi rokoiwiainfia w aprowlie zaiwaircfna tralktaltu hamjdlo- 
wego. Dotąd jedapk rokowiamlia te ńie 2joisftajy doipro- 
wnaidzoiiije do końca. Osliąigaińęte ufałt.ofmłiłajsit oiSftatteczme 
porażuimiienile w spraiwfiie komfinitŁaircisej, posCladającej o- 
groanine zmiajczenile dla paioWemów gospoidiairczych. 
Komiwehcja komjsiuilaimia poflisko^wledka zostaiła za-

wanita i rząd polski pragnąłby dopuścić Gdańsk do 
iwMaihi w korzyściach wypływających z iej konwen
cji. W tym celu rząd pólsłkii zaproporloiwTał 9enaitorwS 
w odwago mfnaisita razciągnJlęciie tej ko^Weinoji także na 
obszar wolnego miasta. Jednakże sennat gdański nie 
podając powodów propoizycię tę odrzucił. Wobec te
go wełnie miasto riie iŁozwsitfnpccŁy we wSpomî isaiî ej 
kor|w)ei?(aji. W nafstępsrtiwde tego stauawliska senatu
wyłamjjaiją silę trudn^ścil .przy zalatwlanihi różnjych 
s/itraw kai^sailaruych Sowietów z Gdańskiem, pomfje- 
waż sDiWiaedkii sysłbean gospoidiairczy opiera się na ełi- 
nuiitjpwianuu pańsdwoiych njledogodn^ści wypływają
cych z tego staniu rzeczy. SowDecko-gdańskie stpsjum- 
ki hamfdłojwie są tembapdzsąj dotfldiiwe. Przesilenie go- 
sipodiaircze zmusza kupiectwo gdańskie do stzulkańla 
nowych rymlków. Rząd poilslld uznając te usiłowamii 
wlsJkazuje na konitmatny problem, który Łatwo rozw^ą- 
zać. Gdańsikie koła przemysłowe i hajndlawe znocja- 
miały tern stam rzeczy, naitomiiaist serfait nTieuzajsr̂ dutia- 
jąc swego stamiowifska zdąża w kieruaKkiu wręcz pnoe- 
ciwnym.

Nawet urzędy gdańskie wplątane w politykę
Gdańsk. (AW). Nietylko firmy, ale i urzędy 

gdańskie stosują bojkot poczty polskiej i tak osta
tnio sąd Okręgowy w Warszawie przesłał przeiz

sąd gdański wezwanie dla obywatela polskiego w 
Sopotach, aby stawił się jako świadek. Wezwanie, 
mimo umowy w sprawie pomocy prawnej, nie zo-

«ąd gdański wezwanie dla obywatela polskiego stało doręczone.

Z tragedji dortmundzkiej.
Berlin. (AW). Uv wejścia do sztolni kopalni „Mi

nister Stein" zgromadziły się rodziny zabitych gór 
ników i w miarę wydobywania spalonych zwłok 
usiłują rozpoznać swoich ojców i mężów, przyozem 
rozgrywają się niesłychanie tragiczne sceny. 
Tłum kilkakrotnie usiłował zdobyć szturmem bu
dynek dyrekcji kopalni, który otoczony bardzo sil 
nyin kordonem wojska. Do Dortmundu przybyło 
szereg dziennikarzy. Górnicy oprowadzają przyby-

ilomo kHaiiumnl'0 deno^cyjmą., według której wszysitklie 
dizii-dlaficowe uęitiaiwy gramnie, prutóikiLe, roisyjisikiie, gah- 
cyj?ki:«8 ł ■węgJiieir?!ki.e złoi&tafy wyinaśn.ie w ciahośiol uichy- 
lane. Na tean kiosnilejia zalkiońazySia drogtic czytanie u- 
s tai wy o gnilhiiie wiejiskaoj.

NAJWŁAŚCIWSZY TON WOBEC NIEMIEC. 
Berlin. (AW.) Riząjd nrouńisikiii ^ z e sk ł dx> Berliaia 

i 10*1 ę 'ZjredlagCKwaaią, w  sf amłowozych słOłwach, która żą-

łych po mieście, przyczem zdarzają się wykrocze
nia, albowiem robotnicy są tego zdania, że wyna
gradzane ich w stosunku do niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażają, jest bardzo nikłe.

iBailin. (PAT). Jak ńonotń ;zainząd koipaini .ymnist^r 
SteiaP4, oidhyto dziś po^dadzemdc komii î śledczej 
d3a sitwierdziCiiria przyczyn ekjsplojziji. Wyndk je^t ab‘- 
wiiadomy. Prace ókoita usunięcia zwal-kk naiwiedz> 
.iiyoli icatasta^ofą ehodin.ików są mad a-l bardzo trudne. 
Da draiś rana godz. 10 wydobyto' 121 trapów.

da uiregiiiloiwłaftiia ^uituy 350 miî łomów izOiolĵ oh lei pnzo 
'wiiidiziianiyeh jialkio. odts îoidbrwianie m  einii-sję leli płuiŝ  
esaofną -w ohieg prizee niteanfieidkfie wliaid'ze (Wtoĵ kiorŵ  
ipoidiczas ofkfupaicji' RimmaiłnjL Rząd ruaiMiński w  rsuai< 
niezłaHiaitiwlieniia tej sprawy gmo-zi' repretsjiałmfii goepoKtaff* 
czeanii w p0S'ta*ca wyfcolkiich sitawak celnych na 
nieanieidM oaiaiz (co^nlędiem (zainów^eń nządowydb 
w Memcizech.
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nadzwyczaj sensacyjny i oryginalny

film polarny z życia Eskimosów
P c n a d  p r c g r z m : arcywesoła dw uaktow a

K O M E C  J A  A M E R Y K A Ń S K A
Atrakcja zarówno dla starszych jak młodzieży!
Film przez krak. Kuratorjum  szkolne dozwolony, 
a przez  wszystkie  w ładze szkolne  wszędzie gorąc o 
za lecany , j«ko  niezwykły d( k um en t  przyrody, 

z krainy wiecznych lodów i śniegów.
Dziś w niedzielę ra pltiwszy seens GEMY NIŻSZE celem 
uprzystępnienia fiimu jak najsieiszym sferom.
Jutro w poniedziałek w „Refucle" wielka premjtra.

Frogrsm pocwójry. 206

Przegląd prasy.
Z ubogiego żydika łódzkiego, żywiciel Niemiec. — 
Afera pretnjera Zeignera jeszcze z przed wojny. — 

Zamach na bolszewizm poselski.
Kraków, 15 lutego.

Barnuat znowu na .szpaltach! Godzien nowo 
szczegóły, co godzinę nowy skandal!... W „Cza
sie" szczegóły biograficzne:

„Otóż Bommat jwcftuoctek' z Łodizfi i oipuściił tto 
miasto jako 144etoi cMopiak, wysłany przez u- 

rodiztitców do Hoilumdijfi, aby tam siziufcać 
aarofafcu w licznej i zamożnej ludności swoich 
wispóŁwyizmiatwców. W Amsterdamie próbował maj 
rozmaitszych miteresóiw: byt domokrążcą, han
dlował tulapammii:, ipośreidnk<zył puzy ikiuipnie
i sprzedaży domów, siedział jak to mówiią pod 
wozem i na wiozie; dorobił się w końcu maewiefl-
fciego kapitału, chociaż potężniy cech złotaiiików 
i jaiibiUieTÓiw złożony po najwtejksizej cizęści z ży
dów nie cihdiiał go dopuścić do iuitrattn.ego h&.ndilu 
jabfliłersiłdego, jakto nile dość soMnego kutpca. 
Tymczasem ntadesziła woflinfe, i wtedy dopiero 
mógł Bamnat rozjwiiinąć i zastosować w całej peł- 
n8 swoje specyftaiue „tataty".

ifirayszła zatem wojna!... Gdy wszyscy krwawi- 
£  się na frontach, — Barmat „żywił" Niemcy ho- 
łenderskimi śledziami i herbatą, tak jak tysiące 
innych żydów!

„W jaki siposófe Beurimaitoiwie dostali się d'o tej 
eenhraia zakupów, — nie zostało dotąd wyjaśnio
ne; to tyHkio jest pewne, że weszli w kontakt 
z hołenjdenską part ją socjalistyczną, która miała 
swoich przedstawicieli w ówczesnym gabinecie— 
ft ochodizuilli ogólnie za sympatyków socjalizmu. 
Na nowenn stanowliskiu Barmatorwie oddali' waeik 
Sde usługi Mienucoim, a dlia siebie zidoibyłi' imljo- 
BOwy majątek. Za pomocą Tioizmiafitych bardzo 
Bkiomjpktawainyclh kombinacyj^ umMi oni. wpro
wadzić do Hioiluudjii anaciziaie więcej mąki, ryżu, 
eufcm, fooinserw Itip. aoitybiułóiw, niżeli wymoeiiil 
kontyngent wyzna ciziom y przeiz koalicję — i tę 
njadlwyżkę wywoaiłi naistępsiiie z olbrzymim zy
skiem — do Niemiec. Nie ulega wątpliwości, że 
w  ten sposób Barona-towie pomogli1 Niemcom do 
przeżywienia Mę w najlkirytycznlejs.zym czasie 
i że mają prawo do peiwmej wdizięcizności ze stio- 
ny Niemców. Po upadku cesarstwa i zakończe
niu wojny — posterunek holenderski stracił dla 
•Barmatów swoją dotychczasową wartość — po
stanowili zatem roizszerzyć siwo ją d-ziałalność
5 jrrzerikść się do Beriinia, gdzie po katastrofie 
wojennej otwierało się siz-etrolkae pole dla naj- 

( ómielsizyeih speikuilacyju.
Bzeczywiście więcej niż najśmielszych!... Bo 

‘dzieją się teraz w Niemczech rzeczy, których, jak 
pisze „Głos Narodu":

,^)miwdo(podobień^tw'io wydałoby się podejinzanem 
rw d-ziennikarskiem przytoczeniu, które są jednak 
połfcwoirntą tzeozywlMością w — ustach prokura
tora państwa!"

To o ozem pisał „Najprzód" przed paru dniami, 
e  owej „nieskazitelności czystych rąk socjał-de- 

Ltówu z przed wojny, nie jest tak zgodne

z prawdą. Przypomina „Głos Narodu" pewien 
szczegół:

„Ptazypomlinaniy aferę premjera saskiego Zed- 
gnera, którego w liief opadzie 1923 <r. wprost 
z gmachu rządowego zaiprołwiaataonio do aresztu, 
a mstępniłie skazaffio bu trzy lata więzienfia za 
btranfie łapówek w charakterze minfetra apraiwite- 
dlBwości. Był to wófwcizas s-kandial europejski ze 
iwizigilędu na osoibę Zeigmera, wybitnego polityka 
socjalistycznego i premjeira rządu suskiegoa.

Zatem me pierwszy Barmat, nie pierwszy Schei- 
dearnnn i jego towarzysze z pod Kothe Fahne! 
Bywało się już w kryminałach i — przed wojną* 
Moralna wartość socjalizmu jest zaś obecnie do
statecznie oświetlona:

„Socjalizm imędzytm îrodowy otrzymał ciosi, 
który niiieiwąitlpllijwiie bołeśmliie miu się daje odczuć! 
Asie ten cios jest równocr/jeśinie Myskawiiicą o- 
śiwidtiliającą jegio moiraiŁny upadek! Winien go też 
pomczyć, że rozbrajając się z zasad chrześcijań
skiej moralności przygotowuje grunit dla korup- 
cjonuizanu, — i żo potępiając występek, potępić 
należy też jego pinzyctzyny, i zuiiszctzyć jego źró
dło !u

A tymczasem na naszem podwórku różne ja- 
czejki bolszewickie podnoszą gwałt o „zamach na

konstytucję'4. Zatem w pierwszej parze „Na
przód":

„gięboikie zumiepoikojeuie(!) o stan obecny i przy
szłe losy prawoirząjGinośicć(!) w Rzeczypospolitej 
ł\)lskfej luusiiaio wywołlać odbyte przed Miku 
tlukiani zebianle w waaisaaiwskLean Tomianzys;tiw5e 
l^raminiazem, na którem pod praewodiiiic-twem sę
dziego Sąidu Najyżs-zego, p. AHwańsikiego i przy 
udziale licznych sędziów L prokuratorów, między 
n im  sędziów Sądu Niajiwyrasiziego, nie wstydJaooo 
siię Ofbradoiwuć nad' projekt em „zwężającej" iu>* 
terpdjaicjii nlŁetykaln^śd protokołów sejmowych".

Chodzi poprostu o to, aby Wasyńe&uki, Łańcuc
cy, Marki i cala ta czereda podgryzająca państwo 
nie mogła bezkarnie ogłaszać w interpelacjach 
raz skonfiskowanych ustępów, broszur, gazet itd. 
I zamach na to „prawou naaywa organ naszej 
krakowskiej czereziwyczajki zamachem na „przy
szłe losy praworządności w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. Tym, którym smakuje raj bolszewicki :— 
wrota szeroko otwarte!... W Moskwie już wystrze
lali wszystkich, zapotrzebowanie jest wielkie!... 
Można wyjechać!... A my w Polsce bolszewizimi 
poselskiego nie będziemy znosili!... Kraj już się 
od dawna domaga skrócenia tej wielkiej swor 
woli!... KI. Hr.

Jakte U m i ń s k a  rozpętała myśli..
Londyn. (AW). W związku z procesem Umiń

skiej „Evening News" rozpisał ankietę na temat, 
„czy może być przyznane prawo zabijania osób 
chorych nieuleczalnie, które bardzo cierpią". Odpo 
wiedza nadesłali prawnicy, lekarze, księża i kobie

ty. Ogólnie opinja opowiada się przeciwko. Kilka 
kobiet projektowało tworzenie komitetów medycz
nych, które decydowałyby ewentualnie o skraca- 
caniu życia za zgodą fachowców i chorego.

0  byt dla polskich optantów z Niemiec.
Warszawa* (PAT.) 13 ban. Sejmowa komisja emi

gracyjna wysłuchała resferaitiu pos. SokoMekiej (Zw. 
L. N.) o jej wutaku w sprawie zapewnienia połslkhn 
optainlbwn powracającym z Niemiec opieki i wiainsizta*

oraz posłów Faustyniialka i Wałczyńsikiego w sjpraiwije 
opieki i pomocy państwa dfca optarnitów polskich 
z Niemiec. W wyniku dyskusja wyhramo podkomisję, 
która po zbadaułu sprawy ma złożyć komisji rezolu
cję do ucbwałeniia.tów pracy, oraiz referatu pos. Hejntza o wniosku jego

fiwiąd Kłajpedy pod rządami litewskiemi.

ii

Kłajpeda. (AW). Według sprawozdania Izby 
Handlowej tutejsze położenie gospodarcze pogar
sza się x każdym dniem. Przywóz drogą morską 
wynosił w r. ub. 75 procent przywozu przedwojen
nego, a wywóz doszedł zaledwie do 44,7 procent

Polityka Li lwy n dal będzie wrogą 
Polsce.

Kowno. (PAT). Noiwy praujeir Potrulis w akspo^ 
swem wistpoimujitał miiędizy irmemi o ktofnieczuośioi1 roapd 
siamiia nowych wyibo<rów na obeizarze kłaijpedzikdm. W  
stosunjku do państw bałtyckich rząd zwTÓcd sizczogól
ną uwagę na rozwój gospodairczy. Zaiwarty będzie 
cały sizereg traktaitów handlowych. W sprawie wileń
skiej rząd będzie zajmował stanowisko dotychczaso
we. Podczas dyslkusijd nad ekepoiso rządowem socja
liści], ludowcy i imaejs&oścd nan-odowe wyrazili -rządo- 
'wi vottum nieufności, po dyskusji zaś sejm 48 głosami 
przeciwko 28 wyrajziił rządowa votum zaufania. Skład 
noiwego rządu jest pod wizgilędean porty] mym o tyle 
charakteryzującym, że cały szereg członków gabine
tu, a w tej liezibie i sam premjei’ należą do najbar
dziej prawicowej grupy sejmu, w-ehodząeoj -w sikbid 
■bloku clmeścijariisko-inafroidoiwego. 4 ezloulków gabi
netu należy do partji chnześei^ńskóoh demokratów, 
a diwóoh jesit bezjjrarty‘[nych. Gabinet Potroim  można 
naz»wać slcn-ajną pâ aŵ iicą. I>ewe skrzydło bloku chrzo- 
śeijańskowdeimokiratyciznego niie wprowadziło do gabi- 

i .netu swego przedstawiciel a . •

Walne zebranie akcjonarjuszy 
Banku Polskiego.

WatTsaaiwa. (Tek wł.) 15 ban. Dnia 14 bm. rano od
było siię w gmachu Bamlkiu Po,Ti?)k!;ego diorocizne zebra
nie Wailme akcjonariuszy. Na zeibraniu zatwierdzono 
Siprawoizidlahie Banku PiokkL‘ego z piemwsizego ośmio- 

. 'miilesi.ęczincgo okresu dziaiainia. Dokonano wyfboiru no- 
ewgo członków Raidy Nadlzorcizej i komilsjii rewizyj
nej. Zebranie zagaił prezes Rady Nadzorczej Banku 
p. Karpiński. Podkreślili! trudne wairuinifci gospodarcze, 
w jalkjidh Bank musiał disialać, a więc przesilenie go
spodarcze, ujeanny biilians haudilowy, nieurodzaj irtd. 
Miimio to zasadnicze &wx>je aadanie, polegające na. u-

Transporty drogą wodną w głąb kraju spadły 
Transporty drogą wodną w głąb kraju spadły do 
50 procent. W roku 1924 wygasło 17 procent
wszystkich firm zarejestrowanych.

trizymsaniiu sitaiości kursu złotego Bank ca-łkowdefie 
spełnił. Do Rady Nadzorczej wyibrani- zostali pono
wnie dbtj^łhiczasoiwi Cizllonkowiie.

Echa pożyczki amerykańskiej 
w kraju.

Warszawa. (TeŁ wł.) 15 ban. W/Uajdiołmość o podpfea- 
Eliu pożyozld pcMciej w Statuach ZjedinK>ciz{onych zo
stała powitanra przez całe spoelozeńsitwo pois&ie, któ
re rozumie dlomaosCiość tego faktu. Stwierdzać nafcśy, 
że jest to pożyczka waMtoiwa, a nie towarowa, co 
oczywUścSe pczistiaiwiLa pełną swobodę dzLaMmości. 
Raąd po zamlkaisowauilu dolarów sprzeda je BamJkolwfi 
Podsldenm, tkóry na pOidlstaiwiie polkrycda dolarowiega 
będzfe mógł powiięloszyć emolsję boufkinotów złotych. 
PowdększiOiną emlisja poziwoK nła rozstzarzenlde dzdałajl- 
BłOŚci kredytiowięj w lderunku dotacji dlla barków pań- 
etwoych z Bajn|kiem Gestpodiarstivua Krajowego m  
czeile w zakresie kredytów dla noMetwa oraz iunych 
^westycyj z uwzględulienrem r̂ a pierw ẑiem miejscu 
sieci kolejowej. Pciza tem pożyczka amerykańska po
siada doniiicsitość polityczną. Jest ona bowiem wMo- 
mym dowodem rosnącego zaufajnsla międzyniarodowe- 
go ryuku pictnfiężniego do Polski.

WYKRYCIE WIELKIEGO GNIAZDA SZPIEGOW
SKIEGO W WARSZAWIE.

Warsizawa. (AW.) Dzisiaj w nocy aresztowano 
w Warszawie hr. Tolła, który, jak się okazało 
przy rewizji posiadał w swoim mieszkaniu całe ar
chiwum szpiegowskie. Dochodzenie w tej sprawie 
jest otoczone tajemnicą. „Kurjer Czerwony" do
wiaduje się, że w sprawie Tcłla będą skompromi
towane osoby na wysokich stanowiskach służbo
wych. Toll stał prawdopodobnie na czele biura 
szpiegowskiego na rzecz Niemiec, był jednocze
śnie wiceprezesem organizacji komunistów rosyj
skich w Polsce.
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MICHAŁ LESZCZYC.

Kiedy wrócą krakow skie za 
bytki re w in d yko w an e  z  Rosji ?

Paroletni bdla/ns prac polskiej kómfcji rewindyka 
cyjnej w Moskwie, prowadzonych na gruncie ro
syjskim w najcięższych warunkach — zamknięty 
został narazue odzyskaniem dla Polski wielu naj
cenniejszych zabytków, zagrabionych w różnych 
czasach na polskiej ziemi* Pierwsze wśród nich 
miejsce zajmują znane dobrae Krakowianom wa
welskie arrasy jagiellońskie, drogie, zarówno jako 
pamiątka świetnej kultury zygmiintowskiej, a na
stępnie, jako zabytek o prawdziwie europejskiej,, 
pierwszo rzędnej wartości artystycznej. Oczywiście 
pozostało jeszcze w Rosji bardzo wiele zabytków 
do odebrania, bądź ukirytych przez bolszewików, 
bądź narazie jeszcze spornych. Ze swej strony Kra 
ków przyczynił się najwięcej do odzyskania ode
branej już części zabytków; z łona krakowskich 
uczonych wyszedł historyk sztuki Eh' Marjan Mo- 
relowiski, szef Wydziału muzealnego delegacji mo
skiewskiej, który mimo złośliwych szykan i nawet 
zbrodniczych napadów na jego osobę, z przedziw
ną energją prowadzi swą zbożną pracę w samem 
centrum botezewizmu, popierany rzeczowemi ma- 
terjalami i badaniami archiwalne/mi, nadsyłanemi 
mu przez uczonych krakowskich. Podczas chwilo
wego pobytu w Krakowie wygłosił Dr Morelowski 
szereg odczytów w Akademji Umiejętności i kilku 
towarzystwach naukowych, w których zaznajo
mił szersze sfery Krakowian z bieżącym stanem 
prac rewindykacyjnych. Nie będziemy tu zatem 
wyliczać wszystkich ostatnio odzyskanych zabyt
ków, a jedynie wspomnimy krótko o tych, które 
stanowią wyłączną i bezsporną własność Krakowa 
i jako takie winny w najkrótszym czasie być nam 
zwrócone.

Naczelne miejsce wśród nich zajmują sztandary, 
przeważnie wojenne lub trofealne, które ongiś kró 
■łowię i wodzowie zawieszali u grobu św. Stanisła
w a lub rozdawali innym kościołom. Są wśród nich 
tak  cenne zabytki, jak wielka chorągiew turecka 
z napisem Abu-Bekra i Onnara, zdo*byta przez J a 
na III pod Wiedniem 1683 r. i ofiarowana przezeń 
katedrze wawelskiej. Wisiała ona w pobliżu ka
plicy św. Stanisława, w prawem ramieniu nawy 
poprzecznej katedry, obok drzwi' południowych.

W r. 1684 biskup Jan  Małachowski ufundował 
jako objaśnienie sztandaru wielką tablicę z czar
nego marmuru, zdobną stjukowemi płaskorzeźba
mi emblematów państwowych i panoplionami, do 
dziś istniejącą na swojem miejscu, gdzie ją  każdy 
oglądać może. W wyrytym na niej długim panegi- 
iryoznym napisie łacińskim, jest między ioincmi po
wiedzenie:

„... Ten sztandar ottomański (Vrexillum hoc otto-

manicum) przez niezwyciężm ego króla w samych 
namiotach wielkiego wezyra zdobyty, oł taruotwi 
św. Stanisława, patrona królestwa i Ijiskuspa po
święcony i ofiarowany zomał...a

Czcigodna ta pamiątka triumfu wiedeńskiego 
wisiała w katedrze aż do r. 1808, w którym zabra
ła go do Puław księżna Imbe/la Czartoryska. W r. 
1831 przeniesiono ją z częścią zbiorów puławskich 
do więcej bezpiecznych pobliskich Włos to wic, 
skąd dopiero w r. 1848 zrabowana została przez 
powracającego z Węgier Paskiewicza.

Inna znów chorągiew należąca niegdyś do ka
tedry wawelskiej — to zabytek pod względem kul 
turalnym niezmiernie ciekawy i rzadki. Jest nią 
chorągiew epłtafiiiatoa wojewody krak., Stanisława 
Bairzego, t  157.1 r., spadkobiercy Kmitów, w ma
jątkach i dostojeństwach. Nosi ona na sobie wyo
brażoną postać dostojnika w zbroi rycerskiej, klę
czącego przed krucyfiksem, % inicjałami „S. B. P. 
C.“ (Stunislaus Barzy, Palatinus Cracowensis). 
Choirągwiic takie zawieszano niegdyś w kościołach 
nad grobem zmarłego ku uczczeniu jego pamięci. 
Z biegiem wieków, zniszczone zębem czasu, nale
żą dziś do największych rzadkości. Nasza chorą
giew wisiała niegdyś pod arkadą w prawej nawie 
katedry, nad grobem rodu Kmitów, w którym 
spoczął też Stanisław Barzy. I ona wywędrowała 
z katedry w r. 1808 i podzieliły następnie losy opi 
san ej chorągwi wiedeńskiej.

Trudno wyliczać tu wszystkie inne tego rodzaju 
zabytki — wspomnimy jeszcze tylko o jednej cho
rągwi, z którą związało się najjaśniejsze wspom
nienie z ponurych dni Potopu. Jest nią sztandar 
Konfederacji mieszczan krakowskich, zawiązanej 
przeciw Szwedom w r. 1656—1657. Stanowiła om  
zaszczytne odznaczenie mieszczaństwa, udzielone 
przez Jana Kaźmierza z wdzięczności za wierne 
wytrwanie u .boku prawowitego króla w groźnych 
chwilach zalewu szwedzkiego. Odnośny dokument 
królewski, zachowany w Archiwum Akt dawnych 
w aktach radzieckich, stwierdza to temi słowy:

i /

„...na znak 3 świadectwo dochowanej nam i oj
czyźnie wiary i stałości dajemy i nadajemy tam że 
sprzysaężn/ikom chorągiew, wyłączną i różną od in 
nych obywateli i mieszkańców krakowskich, z ma 
lowaniem... którą wspomniani przysiężnicy cieszyć 
się będą, i której tak ich potomkowie, jak ich n; 
stępcy na nieśmiertelną pamięć za taką cn=otę wol
no będzie używać, nosić wywieszoną przy naszem 
i na szyci i następców na tronie polskim wjeźdźie 
do miasta, uroczystościach weselnych, na sejmach 
koronacyjnych, przy zabawach i ćwiczeniach i na 
świętach Bożego Ciała, bezpośrednio po obu stro
nach procesji katedralnej../4

Również i ta chorągiew, zwana ongiś „miejską44 
wyszła z Krakowa w początku XIX w. i stała się 
później^ łupem moskiewskim — Kraków zaś stra
cił w niej zabytek, związany z najpiękniejszą kar

tą w dizejstfb jego nrie&zczaństwa (pow. o tem: Dr 
KfemealS Bąikowski: Spisek mieszczan krakowskich 
przeciw Szwedom 1656—7 r., Kr., 1906). 

Wspomniane tu zabytki krakowskie, jaik również 
wiede innych, powracają dziś z Rosji1 do Warsza
wy — odzyskane po najwięikszej części trudem u- 
czonych krakowskich. Radosną tę chwilę mącą 
niestety .kuirsu ̂ ce  wieści, jakoby odzyskane pa
miątki bez względu na swą krakowska prowenien
cję, miały się stać własnością zbiorów warszaw
skich. Do tego jednak dojść nigdy nie może! War
szawa spotka się tu z kategorycznym sprzeciwem 
Krakowa, prawowitego właściciela tych zabytków,, 
za którym pójdzie niezawodnie trzeźwa opinja ka
żdego kulturalnego Polaka. Nie w żadńem muzeum 

wojska, ani w jakimikolwiek innym zbiorze war
szawskim miejsce dla -nich — lecz tu, w starych 
imrrach Kriaikowia, gdzie przez wieki całe z czcią 
byty chowane. Tu, a nie gdzieindziej muszą one 
powrócić, podobnie, jak przesławne jagiellońskie 
arrasy.

 ̂Na szczęście usiłowania około odzyskania dla 
Krakowa omówionych zabytków podjęte już zo
stały ze strony najkompetentniejszej. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu Towarzystwa Miłośników bi- 
storjl i zabytków Krakowa powzięto jednomyślną 
uchwałę wytężenia ws-zystkich sił i użycia  całego 
autorytetu tej najstarszej i najpoważniejszej orga
nizacji uczonych, badaczy i miłośników przeszło
ści naszego miasta, w kierunku odzyskania dla 
Krakowa powróconej z Rosji jego kulturalnej wła
sności. Prace, dotyczące zostały już przez Zarząd 
u władz naczelnych w Warszawie podjęte — i nie- 
'zawodnie uwieńczone zostaną pomyślnym rezulta
tem, a odnośne zabytki powrócą na swe dawne 
miejsce do Krakowa. Takiego tylko rozwiązania 
domaga się zdrowa opinja społeczeństwa i etyczne 
poczucie sprawiedliwości.

Utuowa z Czechami nie napotyka
na wielkfe trudności.

Watfszjaiwla. (AlW.) n'Wia)r1&ziaaviitanjkau zaipewniia, że 
umowa haułddiDiwja z Gzęcham  ̂podpi/sajutą będrie w caę 
gu iriajiklłî zegio tygod-nfo. (MąginSętio- jiuź poiroizaiiiniiże- 
nbe w siprałw&feh, które diortąd były przjefdewsizystkTecn 
Gipooinje. Odnosi slię to dla kiwiesitjd taryf. Polska dotma- 
gata się zaittzertia taeryf ptnzmD(̂ o{w|ych nta węgfrefl do 
Węgiiet i Atisfćrji, oraz ohrAirżcnfta taryfy d/la prfod/uik- 
tów roipinych. Czechy dcmagaity się dcgęclnjych wianum- 
ków taryfowych dla tnąn|3yta do Rosji sowścckijej.

Nadużycia w kuratoijum wilenskiem
WlUnla. (A1W). „Dzfjcn/niik Wiileńiskli44 piodaje w związ

ku z ujawnieniem nadużyć w wy/cMMe ractaby ku- 
ratioirjumi wideibiloegio Okręgu sdkioiliiiego został popra
wiony w stan oskarżenia b. naczelnik wydaiialu prę
ży djaln ego Rtafalsikii.

KAZIMIERZ N. GOLBA.

Szlakami honoru.
(Opoiwieść hMoryozna).

5)
Jerzmanowski d r g n ą ł  na kulbace i zdarł gwał

townie cugle, jakby z miejsca chciał zawrócić ko
nia. Nagle, jak piorun, zdumienie szarpnęło jego 
ręką.

— Nieprzyjaciel, czy co? — zapytał sam siebie.
Na czele bowiem orszaku ujrzał kapiący od zło

ta  rosyjski mundur generalski, a tuż obok zabielił 
się skromniejszy austrjacki. Obaj dostojni jeźdźcy 
człapali jednak na przedzie spokojnie i niedbale, 
nie jak wrogowie zgoła, a przy nich strzemię w 
strzemię jechał p-ułikow-nik francuski.

—  Co to znaczy? — pytał siebie Jerzmanowski, 
n-ie znajdując żadnej odpowiedzi.

Jednocześaiie tuż za trzema czołowymi jeźdźca
mi ukazał się las rozkołysanych proporców, za
tkniętych na lance, jaskrawe rabaty i wysokie, 
cyfrą cesarską znaczone, rogate kaski ułańskie.

— Polacy! — zdumiał się jeszcze bardziej.
A oni jechali dziarsko i sprawnie i aż oczy rwali 

swoim moderunidem. Dzielne i zawadjackie ich 
twarze strzelały zAichwałemł spojrzeniami. Na cze
le ich człapał z obnażoną szpadą i zadzierżystym, 
szpakowatym wąsem niemłody już oficer "w mun
durze pułkownika ułanów Księstwu Warszawskie
go. Tłum zapadł nagle w  osobliwe milczenie, lecz 
z niemałym podziwem przyglądał się sunącemu 
przez ulice szwadronowi. Za ułanami poczynał się 
długi szereg karoc i otwartych pojazdów, eskorto
wany przez szpaler jeźdźców z przybocznej gwar-

1
dji cesarskiej. Zdaleka już błyszczały złocone her
by Empirefa.

Jeramanowski nie mógł opanować dłużej zdu
mienia i i ciekawości i głośno rzucił pytanie:

— Co to za orszak? Co znaczą ci „sprzymie
rz e n i?

Stojący tuż u strzemion jego konia, starszy ja
kiś rzemieślnik w tabaczkowym i mocno popla
mionym surducie, łypnął nań z podełba jednem tyl 
ko zdrowem okiem i odparł głosem, który nie zdo
łał pokryć tonu niechęci:

— Toż przecie Austrjaczka ze synkiem powraca 
z Blois!

Jerzmanowskiego udepy ła  ta wieść, jakby o- 
buchem, lecz w tejże chwili bezwiednie wyprężył 
się na kulbace. W każdym innym razie byłby sza
bli dobył na tak zjadliwy ton, lecz teraz nie do
strzegł go zgoła.

— Cesarzowa! Król Rzymu! — szepnął niemal 
wzruszony.t ■

•Spojrzał przed siebie. 7m  szaradronem ułanów 
toczyła się zwolna wspaniała w dwie pary koni 
zaprzężona, kareta. Czterech konnych gwardzi
stów asystowało jej z obmażonemi szpadami, a dw-u 
masztalerzy jechało za nią z tyłu. Zrozumiał Jera- 
manowsB, że córa cesarzów rzymskich znajduje 
się w tej świetnej, herbami Empire4u złoconej ka
recie, i jednocześnie ściągnął cugle, by cofnąć się 
z tłumu, bo śmiesznem wydało mu się nagle wi
dnieć tak na koniu wysoko nad gapiami, lecz było 
już zapóźno. Tłum otoczył konaa zwartym pier
ścieniem i stał niemy, patrząc na przejeżdżający, 
orszak oczyma, pełnemi ciekawości, a zarazem 
i nienawiści ku Austrjaczce.

Kareta przejeżdżała. Darmo jednak o- \

no oblicza dostojnej monarehini. Wtuliła się wi
docznie Marja-Luiza w miękkie p o d u s z k i  oparcia, 
by nie być widzianą przez nikogo. Jej duma rodo- 
wra nie zniosłaby nawet w dniach klęski szyder- 
skich i nienawistnych spojrzeń. Natomiast przez 
okno cesarskiej karety wyjrzała twarz inna, i w 
tej chwali Jerzmanowski uczuł, że dwoje czarnych 
i jakby omdlałych oczu utkwiło w jego górującej 
nad tłumem postaci gorącem i jakąś szalońą po
kusą wyzywającem spojrzeniem.

Trwało to jedną chwilę, jedną tylko sekundę. 
Żar przebiegł mu po członkach. Spojrzenie to 

nie było mu obce. Gdzieś je już widział, gdzieś 
spotkał. Poznał je po magnetycznej mocy przycią
gania, po szatańskiej pokusie, jaka z nich wyzie
rała, zdolna rozbroić wszystko. Jakieś niejasne 
wspomnienie zaświtało mu w przygasłej pamięci: 

—* Tiidlerje... czy też St. Cloud...
Instynktownie podniósł rękę do czaka i zasalu

tował...
Przejechaia iwreszcie cesarska kareta, przeje

chała następna, wioząca Króla Rzymu, przesunął 
się cały szereg łaiufar i otwartych powozów', peł
nych dam dworskich, szambefanów, urzędników 
i wreszcie służby dworskiej, prze c/z łapał półszwa- 
dron lansjeaówn zamykający świetny orszak, któ
ry zniknął już t/a zakręcie ulicy, a Jerzmanowski 
nie ruszał się z miejsca, lecz zatopiwszy swój 
wzrok, marzący w jakimś nieokreślonym punkcie, 
nie widział już nic, co się wiokół ijiego działo, o- 
krom tych czarnych, rozgorzałych i szatańsko ku
szącym oczu nieznajomej, którą już gdzieś i kie
dyś wi^zjat w swojem życiu.

<C. ĆL n.). v; ^

i
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Prof. Stanisław Grabski

Profesor Stanisław Grabski po uregulowaniu naszych 
stosunków % Watykanem przez podpisanie konkorda
tu ze Stolicą Apostolską, powrócił wczoraj do .War
szawy, a we wtorek wygłosi w Sejmie obszerne spra 
m adam e ze swoich prac w Rzymie, W czorajszym 
numerze poświęciliśmy prof. Stanisławowi Grabskie
mu artykuł wstępny, w którym wykazaliśmy, ile ce
gieł prof. Grabski wzniósł w budowę naszej państwo

woścL

Jak witano królów polskich w Gdańsku.
Wśród wietu dowodów wierności, którą Gdańsk o

itayw ał Rze^ypospolitej Polskiej, przypomnieć war
to uroczystości, z jaMemi przyjmował królów pol&ikich 
i  ich posłów.

Bielska podaj a, ie gdy Kazimierz Jagieł' o ńczyk 
przybył na Pomorze, aby uwolnić je z pod jarzma 
tozytŁadkiego, „nie jako za psuna, ale ledwie za Boga 
od tych tam kidizi był przyjmowany".

Zygmunt August, w czerwcu roku 1652 wyjechał do 
Gdańska. Gdańszczanie, choć z początku obawiaM się, 
by król nie ufcrócił im swobód, przyjęli go jednak 
wspaniałe, gdy zaś w imieniu króla Jan Tarnowski 
eapewnał, że król nie myśli uszczuplać wolności, za
panowała ogólna radość. Król' bawił w Gdańsku całe 
lato i uprzyjemniał sobie cmst zabawami i gonitwami 
rycersłdemńi, w których saon brał uxMai.

Gdy w roku 1661 książę fin-landrald Jan Waza po
ją* za fcouę Katarzynę, s-ioshrę królewską^ Zygmun/t 
osobiście odprowadził nowożeńców do Gd&ńsifaa, skąd 
^odjechali do Szwecji.

Reinold Ouridke w dziele: ^Beeóhireótming der Stad/t 
D&awmg“, wydaniem w roku 1687, a przypis anem So
bieskiemu, opisuje urocizystoścd przyjęda w . Gdańsku 
Zygmunta HI i Władysława IV. Gdy Zygmunt EU w 
rotoi 1623 przybył wiraiz z synami do Gdańska przy 
Wysokiej Bramie powitał go syndyk mową łacińską, 
m w mA&nm króla odpporwie iMał ksuoderes lutewekŁ Ali-

brecht Radziwiłł, który też przyjął klucze miasta z 
•rąk burmistrza-, ale oddał je na końcu przemówietma, 
fflamuaczaijąc, że król zadowolony jest z rządów Rady 
miejskiej. Oumak królewski postępował w następują
cym porządku: na czele jechała konnico, za którą po
stępowało 20 węgierskich otwartych wozów, dalej 45 
powozów, każdy w scześć koni, następnie jechał kró
lewicz Władysław, za nim cała szlachetna Rada mia
sta Gdańska, wręczenie fkr.óPpojtaróem. w sześć białych 
koni, w uprzężach szytych czerwonym aksaoniżtean ze 
erebmemli okuciami. Bo bokach s-złi królewscy hajdu
cy z płonąpemi pochodniami, dalej jerzdni- polscy, a w 
ikońcni dwór kobiecy w 14 powozach. Na Długoulićiznej 
bramie i na wieży ratuszowej ustawieni byli miuay- 
kanci z trąbami, kotłami i innymi przyrządami muzy
cznymi. Na dzwonach zegarowych ratusza wygrywa
no „Te Deum", a prrzoz cały czas pobytu króla w 
mieście wydzwaniano na dzwonach roamait-e pieśni. 
Na przyjęcie króla całą Mugą ulicę i Długi Targ po
sypano kwiatkami.

Dalej podaje tenże Ourieke, ie gdy ogłoszono wy
bór na króla Władysława IV, szlachetna. Rada ranej- 
stoa, dhm 21-go listopada, obok toaoań dziękczynnych 
z ikozaMłC i bicia dział na okopach miejskich, konała 
urządzSó „kóstiich Freudec-Fieuer‘ * na D&ugrnm Targu. 
Podx>bny obchód urządzono 6-go kutego w roku 1683 
na uccDdaemic koronac^.

W roku 1634 Jego Królewska Miłość wysiał srwycfa 
wysokich komisarzy, mianowicie pana Melohjona Wey 
hercu, wójerwodę chełmińskiego i patna Jana Zawadz
kiego, starostę w Świeca/u, dla odebrania przysięgi hoł 
dofwniczej od miasta, w imieniu Jego Królewskiej Mi- 
łości. N&jpnzłecfrw nich. szlachetna Riadla wysłała swego 
nia$tfansaqgk> sefldretttihzia WiaeiŁaiwa Mit/teaidorfa, w oto
czeniu komicy miejskiej, na drogę ku Pimsacizoiwk 
Tenże powitał posłów na otwartem polu pod Onunią 
i towarzyszył kn do miasta, a tam przyjęto ich palbą 
z dział na ókopach i pomieszczono w gospodzie nar 
rynku, w której Jego Królewska Miłość zawyki był 
zamieszkiwać, a potem byli przyjmowani przez nietotó 
?e osoby z Rody i syndyka i uga&aczoni. Następnie 
dążeń 27 marca przeznaczono na złożenie czołobitno
ści, a dzień ten nakazała szlachetna Rada ogłosić z 
toazaMó, aby każdy o gddzfiniie (Mewiątej, sikoro zar 
drwomą w wielki dizwon przed ratuszem się sta/wał 
i wypowiedział ustami' i sercom przychylaną przysię
gę. Bo odprawionym nabożeństwie zaczęto dzwonić 
w wiieUkie dzwony i dałia &ię słyszeć wiefllka palba z 
dział tak z oikopów, jak z leżących opodal basrtjonów, 
z wieży zaś ratuszowej trąby, puzony i kotły. WŁe- 
etzorem d o  8-ej godzinie na wysokim pomoście zapa-* 
łono ognie sztuczne, a potem wojsko dało trzykrotną 
salwę. Skoro przyszedł dtóeń 27 marca ukazała się 
Rada w pełnym składzie na ratuszu przed ósmą go
dziną, za którą postępowali sędziowie Starego i Pra
wego miasta, wraz z trzecim stanem, potem o pół do 
9-ej uderzono w wielki dzwon na kościele parafjał- 
tnym (Marjaclkim), a wtedy majeszczanae zaczęli zbie
rać się łkanie na Targu przy ratusau. Potem, o go
dzinie dziesiątej;, Riada, wraa z dwoma, skuwotnyml 

weszła do wielkiej irzby i tam prtzełożeńshwio•WtuliEta
siedząc, stu zaś mężów stojąc, panów komisarzy przy
bycia czekało. Tymczasem panowie komisarze, przecz: 
wybranych dx> tego z pośród Rady, wprowadzeni przed 
sdlaidhetną Radę u góry schodów została przyjęci i aż 
do pnzełzmczjonych im miejsc odiprowtadjzeni. Bo zaję
ciu miejsca pan Zawadjzlki czynił przedłożenie, któ
remu przez ówczesnego syndyika miasta pana Henry
ka Fredem na uprzednie zlecenie szlachetnej Rady 
dana była. odpowiedź, a potem przysięga, najpierw 
prrzez szlachetną Radę i szlachetnych ławników, a w 
fkońcu pnzer; trzeci stan została złożona. T*p założonej 
czołobitności panowie komisarze wydali ucztę, przy 
której osoby z Rady były obecne aż do wieczora. 
W końcu odjechali 6-go kwietnia, a na cześć ich przy 
-odjeżdzie, podobnie, jak prtzy przyjeźdczie bito z dział.

W roku 1646 przybyła, w drodze z FVancji, do 
Gdańska Mor ja Ludwiika Gomzago, poślubiona Wła
dysławowi IV, wspaniałe powyjmowania. Etochowtaiy 
się miedzioryty Fialcka, przcfdstawoające widoki bram 
trjuimfallinyc(h, w-Miesionych na jej cześć pnzez gdań- 
SEiczon. (Ks'. dr. Tadeusz Kruszyński: Stary Gdańsk 
i histarja jego sztuki, Kraików 1912, &tr. 16).

Wjazd Jana Sobieskiego do Gdańska w roku 1677 
opisuje naocizzny świadek w zapiskach klasztoru w 
■Pełpdijnie (Ks. Kujot: „Opactwo Belplińslde*1 str. 278). 
„W sobotę 31 lipca mssziył dwór rano z Malbonga i do- 
je-chiał do małej osady Iipiiaz^ o ćwierć miffi od Gdań
ska. Taan przenocował w .pewnym domfcu, królowa 
tziaś eła.ba, pojechała łódką do Gdańsko, z małym or
szakiem. W niedizlielę o świcie odezwał się w mieście 
zgiełk kotłów i trąb po wszystkich ulicach. Zaraz ae- 
braii się mieszczanie zbrojne, jeden kon-no, drugi pie
szo, jak każdego godność wymagała. Piechota wysu
nęła się dla większego uczczenia aż do poanieszkania 
króla. KróL, wyprawiwszy kuchnię dwie godziny prę
dzej, sam ruszył o godzinie 12-ej w tym porządku. 
Niapnzód prowadził jakiś ahryikańczyk dwa wielbłądy, 
na jednym siedział arab z młodym kozakiem, na dlru- 
gMn młody tunek. Botem szSa kompanja mołdowijaa 
w czenwonydh sukniach i białych kapeluszach; do
wódca jechał konno, a przy nian czerwona chorągiew. 
Za niani postępowała kompanja dragonów w niebie
skim ubiorze z chorągwią azarao-żóltą. Tedy jechało
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‘krJka. kotas' z różueroa o&oteoró. Zia fcemi sfsLi gdańscy 
croźrafiicy w białych featudhiajdh; 'Ua ich craełe dwóch 
graczy i bęforństa. Następnie w podobnym porządku 
anfljcdizóeż kiujpiiecka. w pyszmydh stancjach, aa nią, ktąp- 
cy sami, wszyscy ubrani w czarny jediwaib, na.kło
miach. Zia kmiidicą' sdy kollfaęy oputa ofriwskiego i peł- 
pllńtókiego, z resztą osófb diuKShłowtnydh, między które- 
mi picnrwęłZłe miejsce mdlał biskup warmifksiki Radzie
jowski. Th wypraed.aah> ryeeratfwo polskie- w polśkidh 
i francuskich strojach, ośmiu tręUaczów królewskich 
w dwu rzędach, mając miiędzy sobą dtwa kotły. Pio 
oiucfo już jechał kir-ód w kolasie, otoczony miołćiawja- 
naom, hajdukami i pawiami. Kól-asa krrólewsikia lśnita 
się od ztoia i kosrctowjncści. Kłótnie byiły derewzotwafej 
■maści, a uprząż miały z czerwonego jedwabiu, pnzy- 
Słtnojoną zlotem i srebrem. Zia koilasą ezflio. kilka, tu- 
redkich kom, c/zy bachmatów, okrytych kiosiztowuiemi 
suJknamd. Dalej pasujwata się kolasa królowej, p m m . 
m  nią tuzecia. Tu dopiero niósł drugi oddział rzeźni - 
(ków, w czerwony jedwab przybraną chorągiew. Gały 
ten tpołchód zamykała kompan ja kjorciakójw. Gidy krófl: 
rcia jechał do- pierwszej bramy rJAdecstagenith(orr4 4. zwia
nej, odezwały się ze wsizyskloh stron ąrmaity po- wa
tach. ustawione rua zinak ra.dości z przybycia pana. 
Przed mostem Wysokiej Brany czekał magistrat miej 

. stok który zbliżającemu się królowi z uczczeniem wrę
czył Muicizo miiada tpo witającej mowie sytndylka. Król 
■oddał je wojewodzie malborstokaniu do traymaaiia aż

ZAMACH NA PATRJARCHĘ.
Patriarcha Tichon, na którego przed kilka dntaini 
dokoalaro zamachu w eeirkwi „Zbawiciela* w Mo
skwie w czasie gdy patrjarcba odprawiał modły. - - 

, Wierni kościołowi prawosławnemu zarzucają patriar
sze Tkhonowi, ze wszedł on w kompromis z bolsze- 
wSkaani i że „żywa cerkiew** na której ozdle stoi pa- 

trjaircha, działa na szkodę prawosławia.

SkandalewNiemczech
W 'Niemczech wybucha jeden skandal po driigim. 

Wyziewy tych skandali sięgają bairdao -wysoko, U 
źródeł ttoiwią ziwylkle .łroizunaici aferzyści żydowscy, po 
•chodzący nieraz z Łodzi (oczywiście!), jak słynny 
Barmał, sprytni gesa-eManze, 'któray iua koniunktu
rach, mpomocą łapowniJctiwa -zgoła dzirwino robiM in- 

deresy, jmeoze dziwniejsze i dziwtnemi sposobami 
ogromne dostawali kredyty z banków państwowych, 
za pan brat żyli z  posłami i iwogóie mieli się dobrze.

/ Aż wreszefle sprawa źle się skoócazyffia. Byó może, 
nie bytaby się tak źle skończyła, gdyby prawicy nie- 
miocddlef), dążącej aa wszelką cenę do raniiisraczenaa p> 
puiamośca republiki wśród mas, nie 'zaLeczało na wy
kazaniu, jak dalece coś się psuje — w pa Ast-wie re- 
puMlkaństolean. Cóż piękniejszego, jak móc powie
dzieć, że były kanclerz niemiecki, socjalista Bauer, 
był w  tak ścisłych i — utylitarnych stosunkach z 
braćmi Sarmat, źe dfflBiiaj musiał złożyć mandat, cóż 
milszego, jak wykaraaó, że me tylko ten jeden pcxs-?ł 
socjalista, ale i drugi' i trzeci wplątani; są, w aferę 
Barmata.
. Tenże Barmat wogóle rw dość ścisłych znajdował 
się stosunkach iz partją socjalfetycjzną. Próbowano 
i^wiet wciągnąć w całą aferę prezydenta Eberta- 
Dość donwiną rolę odegrał w tem wsjzyistkiem socjali-
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po odpowiedzi połdkandleraego i biskupa waam&ósik&e- 
go Rax2tżcjow l̂ldegx>, wtrócdł je baiirtmijstrzofwi. Stąid je
chał kiról' w^olnym krokiem Długą ulicą aż do prtzytepo- 
tsofalmego' miloszlkanaja (u P%ibera). Po- obu stronach 
ulicy- sftaild-m:iesizci2mLfe w zibnod, a  kolio'nich tyte kikM. 
że pnzetjść byfto tnuidno. Raidmi. wjprowtadzdłi króla do 
komnat, miiesizcfflaniie żaś ponządikiLean paizesiziM kolb 
dbrnni, oKłdjayąc honory i wrócaGi do siebie. Na Wyso
kiej Bramie hna.iatez/u  nde sjzcfz^dzih trębacze przy-' 
(rządów, a to>warays‘Zjył im zegar miejfsfci i anmt.y. 
które nioA?tamnic biły aż do pótocyA

)W ozasie pobytu w Gdańsku urodził się króiojwd 
drugi! syp, Aleksander, umarł zaś arcybiskup Oilsizeiw- 

któremu tuitaj wyprawrlioinio uroetzysty pogrzeb* 
Wfcizystkiie trzy stany postępOfwały za trumną i Wszy
stkie cechy; pir-zed mieszkaniem kirólem^kiem jezuita 
Piekair^ki miał mowę. Śonierć prymaisa .na^tąplłia zu- 
potóe nieśipodzrlaaile. W rozporządizeiniu jego ostatniej 
wk>II znalezlołno znany zapifS na buldorwę kościota w? 
Głdańsiku. I\Mnieważ ktróŁ n/:e zdółał odebrać koiściołla 
Marjackiego, niepnawmie .zabranego przetz protestan
tów, więc dosizlio tenaiz do ponoizutmiienta: gdańsaoza- 
nie dali oibolk kościoła Marjaeikiego za d-a-rmo miejsce 
pod budowę kaplicy^ którą postawiono z zapisu 01- 
szewl'ikiegio i nazwano na cześć króla ,jKrólewi^ką Ka- 
pli'Cąa. Tern to, istniejący do diziiś kościół, jest ted'y 
pa-miątika potbyrtu króa w Gdańsku.

Ks. Dr. T. Kruszyński
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; styczny prezydent policji berlińskiej, Richter, poseł 

wcłjahistycizny Heihnainni itd. Stosainlkr zaś w banku 
pańistfwowym ,jSee-h.aindiluinga okadzały się zgoła nie- 
zwy^kłe. Ton v«am tajny wyższy «a*dea finansowy vort 
Hellweg, który opracował i przyznawał miUjionowe 
kredyty Barmatoan 15 września, przeszedł w dwu ty
godnie później, bo 1 października — nu stanowisko 
w koncernie Barmatń. Ocłzywiśole przyszły wsjyół- 
(praeowu.ik Barmutów zdrndzał tę  swoją miłość do 
firmy jako urzędnik banku -bardzo wydatniie w spo
sobie załatiwilania interesów firmy.

Jeden skandal pociąga za- sobą drugi. Fatalne ko
ła rozchodzą się cioraiz szerzej i d/zimj dosięgają by
łego ministra poczt i telegrafów dr H5f!le‘go. Cała, 
atmośdera Niemiec (pajchnie skandalem. Planarna, 
śmiało tfwieirdzłć mcKŻna, była nłcaean w porównaniu 
do tego, co dzieje się obecnie w „państwie bojażni 
bożeju. Proitokcja i taipowmiicrtwo, sięgnęły aż do sfer 
najwyższych. Wszędzie jakieś listy polecjające, jakieś 
interwencje z doskomałemi i bardzo szamcKwinemi i -znu 
nemi ptoidlpisa/mii, nieraiz roinieiterjalr,00110, a  -w wyni
kach — -kredyty i to w czasie*, kiedy normalni- śmier 
tehiricy gotówiki: wogóle nie oglądali. Aż Niemcy za
czynają się .przerażać roizgłoseui i zastanawiają, czy- 
by lepiej me skasować komisji sejmowej, badając eg 
skandale, rzekomo dlatego, że czynności jej prze
szkadzają praiwMłowemu śledztwu sądowemu.

Prasa prai\v,Lcowa z sadystyczną radością wyko
rzystuje kiom|promi(tac(ję repułblW1 i socj&fetólw. Aż 
(znaidiziło się to -prasie lewicowej. Między iinnemi ,^cr 
limer Tagoblut-C4 zdenertwowany, że coś m  dużo ży
dów się komproanłtuje, postan-owił bronić republiki— 
i dowieść, że i- prawica nie lepsza. Więc jęto- -wywle
kać skandale — jesizoze x czasów Wilhelma. 0 to 
zresztą mniejsza, „co było, a nie jest...“ mogłaby jx>̂  
wiedzieć prawica.. Tylko, że właśnie lewka powiada, 
że jeszcze jest. I otwiera *ze swojej sttrony rejestr.

A więc sprawa pruskiej instytucji izi emskich li
stów zasdatwnycli, „gdiżie wybitną rolę odgrywają 
szlacheckie koła byłego korpusu oficerskiego44, a 
więc oprawa „Aikcyj.nego Tow. Mieszkaniowego'' 
(Woiłmytatteaiakti^ge^d.lwchaft), „w którą wmiesza
ny jest zięć ministra sjpnaw wewnętrznych Rzeszy 
S'diielego“ (.jak wiadomo, prawicowego nacjonalisty), 
a więc — sprawa kredytów dla przemysłu w 'Zagłę
biu Ruhry!

I to nos zaczyna interesować. W aferach, doty
czących osób prawicowych, milczy gadatliwość pra
sy prawicowej — pisce w innym artykule „Berliner 
T\ageblatt.u. — Ale koło tosay się i będrzie sdę dalej 
toczyło. Odmyje ono mil.jardowe podaruńkr dla pnze- 
mystawców Ruhry. Wtoczy się ono w misi terjum „In
stytucji' Ziemisik£idh listów  Zastawnych44 i „Towarzy
stwa Miesjzkanaowego4 4.. .

Pięknie! Chodzi' nam ziwłasacza o owe sumy w 
sprawie Ruhry, wynosizące setka- miljonórw złotych 
marek. Posłfuchajany bezpośredniego źródła niemie
ckiego w artykule p. Ericha Dombrow^kiego tz „Bei- 
linor Tiagoblottu44.

„Wielki przemysł — pis&e 0 0  — potna® zrobić 
na wojnie w Ruhnze, kitóra wtrąciła walutę iw prze- 
ipaść i tem samem mEil|jjo>ny ihdbl w nędzę i g^ód, ol- 
btrzymi interes. Było to w czasie, kiedy p. Becker, 
spokrewniony interesami z wielkim paraemysłem, pro

wadził manasteirjum goepod^MdRaaBRŁy a vp. Haven- 
'śtem  Banlk Rzeszy. Wielcy praemysłowćy atraymy- 
wali a Baoku Rzeszy kredyty *za kredytami', wynoszą 
ce, przy gwałtownej .derwałuiacjbsetkli złotych' mil jo
nów., a oddawane w fenigaoh złotych, to znaczy kil
ku. bezwantoścLóweam śkhaiwkama papieru. Nie dosyć 
na tem. Wielkim' >jrzemyślH3W’com odroczono podatek 
dochodowy, majątkowy i węglowy, iprzeraehowauo, 
a  wireśztaie zupełnie opusizczoaio. Wielkim przemysłów 
com wyptaicdłia Rzesza tok -zwane odszkodowania 
'Ruhry, ponad głową parlamentu. Znowauż setki miii- 
jonów złotych. Ale i' na. tern aiie koniec. Wkrótce pa 
zaczęciu walki nad Ruihirą utrwoinzono tok zrwaną 
.yllillkę44, lrasę ‘pomocniiczą prtzy mmlsteirjum gospodatr 
ki- Rzeszy, która podtrzymała ,hiednych i nędzę cier 
paących44 wielkich przemysłowców jak najgorliwiaj 
ibezipośredniiemi kredytami dla dalszego pnowodzonia 
przedsiębiorstw i zatrudnienia robotników. I znowut 
ohiodziiła o  setki miiljonów. Ówczesny minister gospo
darki Rzeszy., Becker, odmówił otochowainm tych 
kredytów na podstaiwie złota, tak, że i one spłacone 
izostały kilku złotemi fenigoorii44.

iSoimy te ogółem wynosiły przeszło 700 mil jonów 
marek złotych a' wypłacone zostały za. czasów prawi
co wiego rządu Guma. Stąd atak i odkrycia, idące tak 
daleko, że lewica pirtzyznąje otwarcie, iż przemysł w 
Ruhnze mimo okupacji ndetylko utrzymał substencję, 
■ale powiększył nieraz kapitał i praiwidziwe rezerwy 
ponad stan przedwojenny, oraz, jak oświadczył po
seł Erkeleanz, ulepszył znakomicie swoje ptrzedsięblor 
sitiwa.

Jedmean słowem drugi, azy im  piąty — któżby je 
liczył — skandal, którego zapachy uderzą tym razem 
zapewne i -zagranicę. -Lewica, wywlekając te sprawy, 
walczy we własnej obronie i, skompromitowana w 
aferach a  la Kirtisker—Sarmat, pragnie ze siwej sbro 
ny potdjux!jzić masy praeciwko niesłychanej gospodar
ce protekcyjnej sfer prawicowych, wskazując na Uk 
-co otrzymali- wielcy, a oo> moli, którzy de facto aic 
otrzymali prawic -nic.

W ten sjpoi-ób wy^włeiezono1 cenne fakty na p?>- 
rwLerizcjhnię. Wykazały one raz jewzeze, co aa wyrafu- 
nowamcm ktamsitwem było -twierdzenie Niemiec, że 
nic mogą płacić odszkodowań i jakie mi drogami Rze
sza popro-stu ukrywała- pieniądze, dając je prywat-. 
Tiym osioiboon, które anowiuż oiibo zużyły je na po
większenie "wartości swoich pnzeds iębdoratw, albo też 
wpix)tSit wywoziły zagranicę. Rzesza. ,po.'p(nas»tu postą
piła jak nicucacdiwy kupiec; ogłosiła bankructwo i 
niewyptacałność, przelewając po cichli posiadane ka
pitały *Tia ręce żony czy braci.

I być może, że wywlekając wzajemnie swoje bru
dy, lewica i prawica 'zr-oibd- jednak w Niemczech spo
strzeżenie, że jeżeli, kradł i ten 1 ów, i po lewej i po 
pâ awnej stronie, to jednak najwięcej -okradano na sjpół 
kę — aljantów, a zwłasracraa 'Francję. I to może &ta6 
ndę mostem pewniego- zawiesłzeuia broni na wewnątrz, 
z uwagi na niebeizpieazeństwo zewnęt^rane.

Tymczasem jednak zaipachy, wiznowząioe się w Rze
szy naemieckiej nie mają nic wspólnego ani z wei- 
weną ani z fiolkajini. J. Drx>baik.

POSEŁ WASYNCZUK.
Poseł rusłńskl Wasyócauk, który ponowadzd wrogę 
dla Polski akcję w paromumkimu z Ukrainą sowiecką, 
Onegdaj dokonano w mieszkanki posła Wasyńczoka 
w Wacrazawie w hotelu „Vkto«iaM rewizji, przyczea  
policja wyUcnstai wfede maitejrja^u komffhouutHałjfcągc

p. „posk“.



IWAN OANKAK. > ■

Piotr
«F

Któż jóbacae. p a rn ia  tę  (ńąjkcią, storą hifotorję ó Pio 
*rao Kie®eou? W y -anfiodtzai- już Jej flie z/nadie; dlatego 
cboę ją. Wam opęwiiieditteó laik, jak md utikfwftlta w jpa- 
-UńędZ.

iFuoitr KZep&c (był synami <^4upnaik&; już w ymzo- 
anęj młodości' został ipattnctan u ipawtn(egK> b o d e g o  
paaua; rankiem wypędzał bydlbo- na pastwisko, wueozio- 
wm spędzał je z pastwiska; i żył talk w zgodnie z Bo- 

a także i z ludźmi, dopókii kuii pasterze*, jego 
Bpókowarzyfcize  ̂■ nie spoSitirtzegM,. że jest słabeuszem. 

.Miał bowiem Piotr słalbe któct, smdkłe ciało i bitaią 
•cerę; rac* spfiynęOy mfu po policzkach Łzy i1 to stado 
..etę jego grzechem śmkHrteijnyrni. Oztowdek skłamca się 
tfcuźhu zadrami© od siwego ctanakteru. Skoro TOfpół- 
to.Kwairizy3.ze spostrzegł: te łzy, od iefi dwu* Piotr Kle- 
pec nie udysiział jednego dobrego słowa. Każdy kno 
xchdi2ł  potrącał gio ? bał, o t tak sobie diila zabawy. I do
szło do tego,- ze wypełniał on rodkiaizy każdego, na- 
rwet tych z.-, (pośród ^woatcb spóltówanzyiszy, którzy 
włoaHe nie bytii sitinieje«.: od róqgio. iW końcu nawet 
dzieci: na (kodze naigrywały się i' pnztór.zetóały go. 
Nfie bronił się Piotr i nikomu nie odgrażał; wfedizKiał 
tiowmm dotaze, że wówczas iwtsizyiscy m r f lb y  się 
sua niego-, niewolnika,, który śmfrał się sprzeciwić wioli 
pana. Słiiżył wilemte i derpiWie; i nie tyCiko wówczas 
irył posłuszny rozikaizom, gdy mu coś piodmaimo, ale 
Barn poniżał się dóboowroitnie, ilekroć zdarzyła się tou 
temu sposobność; siwojean ozystean sercem myśOał bo
wiem, że tem wzruszy uch fzatrwiamdizcałtóć, aite ude 
Wtaru^zyŁ nigdy bowiem dotąd nitc podobnego eię nie 
darzyło. Im więlkszą była jego i^ępflłwość tern s«w- 

.*i byfli panomće. NTjęmas® nic słodszego m& łzy pmn-
dfaąych, nad krew sierot!

Kóedy croara jego cEetrpceń wypełniła sic po brzegi, 
■pmzypiomsn*M sobie Piotr Klepce, że w nicNe mSesoka 
»óg, który jest s,pirawdedi]iwy. Był sam jeden, w gó
rze wiidszf.ał wysoką przestrzeń nieba, które czule 
i pfieścćwie spogilądiało na niego; z głęblih jego ciempte- 
fłia z«<nwałio się westchnienie, uMąikł i zaczął się mo
dlić:

Panie Boże w nióbies-iech, 'sprawiedliwy, Ty, któ
ryś wsirystiko widział, udziel mi mocy. Gdybyś mię 
me wysłuchał, uimrzećlbym musiał. Moje biedne serce 
rjesłt tak już Skatowane, że miejsca niema dla nowego 
iOłosu. TXta drugich jest słońce, dla minie noc. D(la d-ru- 
giiłdh wesołość, dla mnie derpfevie bez gramie.. A tmwta 
to długo, 'zmniiżouy jestem, dałlcj cf.'erpieć nie m ogę.. 
Wyzjwół mtę Ty, sprafwii.ediiiwy Boże, diaj mi mocu.

Tak modlił się KOepec; zmiłowało się nad nim nie- 
bo, rozwarły en:ę niebiosa, a na zżieanię złstąpSł anioł 
I  ucałował śpftącego Piotra Klępeca. W tej saanej 
HChfwfili posiadł Pioitr moc nadnaturalną, moc anioła. 
iK&edy się oibudjzfił, skoczył raźno na nogi, pnzecłą-

& SM aw Rawitp*).
gn»ął sdę i zaśmiał, a potem z  radośd tak koiziytknął 
gfośno, że wierizctolki drzew rotzeizum&ały się w liesaie. 
Spostroegł jakąś starą girusizę, potężne drzewo; bez 
trudu oibiją/t ją ramionami l wyrwał z iziemd: ratzean 
z  itórzeiniamiŁ, jakby to nie byfta* girusizia potężna-, a tro- 
śLinkia. jaikaś w trawie. Tlak poiznał * ,wypró(bot;.vtłł siwo- 
ją moic. Plnzytiżli paisaccize, by go obić. ddałtego, 'm noc 
całą pirmesipał na. pastfw^slkni.. Głiiwydił Piotr jednego 
pinaiwą, drugiego lewą ręką, pod âióstl obu do- góry, z&- 
talzą l̂ nimi i postawił na ziemi.. Zdumileili się t<xwa- 
Tizysze, widząc ten cud. A potem —

iWłiaścijwie cóż: potem ?
Potem — nic.
HstOirjta o Piótirze Kiepecu niema wdaścówego za- 

ikończctnia; wie m(gie gkuie bez śl-aidap bezgiiośriie. Nie 
wiemy o tem hic jak się ;pawoidz£!k> dalej moenemai 
Piot.no*wć Klepecoiwi. Nlieim o tean zapisków auii za- 
-podań ustnywh Jtaik zużytkował on. swoją moc, ozy 
nastawna* i bił swych nPditoMwych painów, czy od- 
pliacił im za wi-izydko* zre; ctzy zatpainiOiwał. nad. okól
nymi krajami; czy też .wojnę prowadrził i pokonał 
mężnych n leprtzyijacćół na całym szerokim śwd’e;c5e, 
■jak to uczynił króle Mateusz Noe wiemy o tem nic. 
Mówią wszyscy,,że ową gudJSfzę wyrwał z ziemi,.a po
tem żył dailęj w. ciszy i spokoju jak ziwycizajnie pnzed- 
tean! ‘Bw-eamt panu służył wiiómie, ttrizodę wygamał 
na paistiWiskiO, mąjąjc w zafwindątkai kawałek chDelba, 
mocą swoją służył towarzyszom i wbtzyistlkim hudiżiom 
we-dlhig ich rozkaizów*. A gdyibyż był: dotbry Bóg nie 
zet^M z nieba swego anioła, tyflkso sam udiziol-ił mu 
wprost, swrej niesktońiazoinęj miocy — R ótr Klepec nie 
wiedziałby wóiwctzas, co ma z nią począć, byłaby mu 
ona zapewne ciężanr-an zamiast poanocą.

W isitociie moc by3ta,by mu pnzesizkodą, nieudźwi- 
gnądlby jej ciętżłajmi, oziułUby tię smutnywi. ■ Piotr Kle
pce bowiem mianzył, manzył o mocy, w Cieniu starej 
gruszy, manzył rozkiosiztnle w tome dnie lata; a obra-- 
zy, które sercem swojem widiział, były tak piękne 
i notzkoszne, że w tnwłodtze byt, by nie stały się nagle 
nzeozywlstoócJią, która może- miknąć. Gdyby usunąć 
żmuidną piracę, cienpieniiia, poiaiżetrue i (przykrości — 
ozemrże stałyby się manzenia? Bóg perzejnzał głąlb jego 
dau-.zy i tej nocy w swej dobroci! i mądrrośct uiśmliecih- 
nąil etę z -wysłokoścd do niego i zesłtał mu swego anio
ła.

fZdlaije mi sdę, że ostatnio spoitikałem go, — spotka- 
km  Pietera Klepem, ejak stnomem zboczem wlókł ze 
sobą włiąjziankę daizewu dla siwego pana; zziajany był, 
s<pogi!tóJdał ku niebu, oenenał sobie dłonią pot z oacfe 
i wilókh wlókł dalej. Patrzyłem nta niego i nic wiiem 
sam, jak to się sta;lo: z bólu i rndydu zaiaząłem pła
kać.

TEATR IM. J . aXłW ACKIKH).,  ̂• r - r ■ \
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A runa.
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(Trzy zjąwy dirama^tycme Jeraęgo HuSetwtiicasa).
Jenzy-.Hiuiewicłz.należy do poznanskfiidh ,^ogaiska- 

rtieii-% plosZtukujący-ch Boga — pozy pomocy teoaofjfL 
Źródeł lego otoibdiiweg .̂ •zjjałwiiiska na tle trzeźwej 

- WieOkopolski należy • szulkiać w wjpflywie nieonL“ecikain, 
kióienuu miętizy .taiemir trujjącera^ poizostołośdiaaniii-caa- 

. wdizięcłzaimiy taikrże bakcylila. teoziofja germańfeMej. 
Kartimau i' KauJoi.tf S eiinetr urabiali psychikę, aiutcwa 
na aniodłę-niemiiełdką i można powiedzieć, że z powo
dzeniem. ,

(Dnamat p. Huleiwficffia. tehinie tylu fiHjaicjami nie- 
mledklieanli, laik jest óuiclhowo niemlieckli, że chocUaż 
rw* polskiej* mewiie stiwonzoaiy, pozostaje nam do koń
ca — obcy. Już sam pomysł dramatu nosi ślady ger
mańskiego fzdz-icizeniią.

Otip jakliś ,yHenr Profesoru, specjalista w chemiji, 
jćdeii z wltajermuiicłzoffiych Rudouffia Steinera ozy też 
innego maga niearu-edkilego, dla teoziotiiiaznego ekspe
rymentu doijuszoza się’ zbrodlni wobec Anun.y, swój 
oiciziennić/y, poizbaiwin.iiąic ją ,p;żez umyślnie zoranżo- 
wiainy wybuch' dh(cnJ‘:kiailjów' — wyroku. Wiaamian -zja 
to obiecuje jej otworzyć wizinok dutcOua.̂  

iNlie.dość tegio. Ktoziony ten zbnodniarz oisiłuje się 
przekonać cizy dtusza Amuny, której olało zapęwfne 
pod wipłyiwean jego diiemfikailljów pnzedwoześnie uiriie- 
na, będzlite mu pomagała w pjnacy nad odkrywaniem 
tajemnic bytu. Eksij^eryment wedBmg :zapewinlen‘ia au
tora udaje się zmafkomiiicie.

Alfe jetst jed(no — alć. Artuma miała narzeozotnego 
Jana, również profesora. Otóż Jan zaskarżył miisttrza 
o tiajeannlcize usunręciić diaSa Amuny. Mistrz wyrokiem 
sądu idzie z katedry wprawdizie nie <*k) k ry m ^ łu , 
ale do żalkiliaidu obłąkanych. Tu odwiedza go Jam, 
który winet z n-iewyttłómacizonych powodów także ,o- 
śleipł. MJiistnz uwtaża go tenaz za dójnziaiegK)' dla pK>lą:- 
c.zienia ślubem mistycizinym ż Aruną, pnzćbaeiaa mu 
wszystko, wywołuje zj>afwę Anumy i łąezy ją zaMę- 
ci-em z Janem.

Oto treść!
iBarm pomysł otirzymania dturgiego wziroku .po utra- 

cenihi wykłego nie jest nowy. Pełmo o nim w Kte- 
naturz^ teoizoificznej. Szeroko pisze o. tem Szastow 
w ,J>ets reve£łatćio(ns dle la mo(dtu. Mówi on. tam, że 
czftoiwiók imuśinięty skmz,ydłe(m Anioła Śmienai' dostaije 
od n iego drugą parę ocizu, d<żilę{kn: kttórym wfidzi świat 
ir.ny, niewidoczny dla nae. Ale • p. • IWewiiez zapewne 
tego dzieła, nie zna i w najgłębszej swej wierze jest 
oryirf.nalinym.

Ze stanow^ka dramatycznego niema „Ajmnaa nie 
rw^póTnego z>e sceną poza formą bardzo teosofićane- 
gK>, ,jakby z ,Ijiróifer̂ Gnio!siiS'U na scenę pnzenietsione- 
go dljalogu. Noiwet laik poznałby się na- tem, że' u- 
twór ten nie naidlaje się na scenę.

Tem samem prawem, j a k i^  wystawiono na sce
nie d-jalog teozofliicłzfąy p. Hulewićm, możrnaiby s.ię 
domagać, aby Teatr mfiejłskfi; wystawił także fes. Mo-

KLAUDJUSZ HRABYK.

Z przeszłości „Przeglądu 
Wszech polskiego".

W ô tartjniim -.mumenze ,Przeględu Wszechpolskiego- 
ae atyo7ui«a br. ukacał się artykuł pt. przeszłości 
Przeglądu Wtszech,polskiegou z okaąji przypadające
go w tym roku teydizie^ołeciia od chwiiló (.1895) zvv 
t&ożetiiiia tego organu, a dwudiznestolecia. od chiwili, 
gdy przets^ał on.rwychodrdć (1905) i zakończył w ;en 
■ejpOł&ób pi-efrrwsize swe draiesięciolecne. Gelean zaimtere- 
sowanda srenszego ogółu tą donlosftą rocznicą, przw- 
!padającą wdiaśmie w chwili, gdy Dirriofwiski sformubo- 
wał w yjólityce Poi-skieau zasady nt&stoej polityki, 
oraa celem zacnnajomieoia spotec&eństfwa z dorob
kiem ,4Prziegiądu WszechpolSkrie.yo.u, organu Narodo
wej Benuokracji, w jego pierwszym okresie — roz.po- 
co t̂naany perzedmuk artykułu KI. Hrabyka w na- 
ezyim feijetouae.

I.
n

Lat ternu prawie trzyd^ieiścd, bo w dniu 15 Upca 
1895 r., pdsał „Przegiąid Wszechipolski44, że „jeżeli 
*dziś ciężkie nasze pofa)ż<enie tak nam czuć się daje, 
jeżełi działanie na noszą szkodę często odbywa się 
swobodnie, nie napotykając żadnej reakcji, to nie 
dlatego, żeby reakcja ta była niemożKwa, żeby 
nam sił do niej brakło, ale dlatego, że zamało ma
my ludzi z inicjatywą, kitórzyby w każdem położe- 
mu odpowiednią drogę umieli samodzielnie zna
leźć,; że często wobec nowych warunków zamiast 
samodzielnie doctoołMć do nowych metod życia i 
'działania, bezładnie trzymamy się Istniejących sta 
arych norm postępowania, aibo oglądamy się na

wzory cudze, że jednem słowem zamafo w życiu 
społecznem rozwijamy twóiczości44 (str. 198). Pod 
hasłem twórczości wkraczało zatem nowe pismo 
•na a/renę poLśkdeęo życia. Kozimiano zaś przez tę 
tw^ótrezość, okre^doną jako społeczną, „zdolność 
społeczeństwa do wytwarzania sobie odrębnych 
form bytu, odpowiadających mateTjalnym i mozol
nym jego potrzebom, w danych odrębnych warun
kach iStąjienia44 (str. 197). Przez cechę „odrębności 
łorm bj^u41 wyróżnił się „Przegiąd44 z pomiędizy 
wszystkich istniejących współcześnie kierunkófw. 
To mu nadało piętno i wrlalo nowego ducha 

Nowe pasmo nie rozpoczynało dziejów nowego 
ruchu. Ruch ten istniał od dawna, bo conajmmiej 
od łat dziesięciu. Nie można zaś odrzucać również 
łączności obozu wszechpolskiego ze słabym wpra.w 
dzie, ale ujętym już w organizację ruchem z roku 
1877; na jesień 1877 r. —  pisze Perl w swoich 
„Dziejach ruchu socjalistycznego w zaborze ro
syjskim44- — pozostaje w Warszawie inna organi
zacja tajna, zgoła odmiennego charakteru. Mówi
my o grupie pat-r jo tycznej z Adamem Szymańskim 
i Janem  Popławskim na czele... Adam Szymański 
{późniejszy autor ,ySzkicówu syberyjskich) w roku 
1875 przeciwdziałał propagandzie socjalistycznej 
'wśród młodzieży uniwersyteckiej w imię ,ypatrjo- 
tyznru“. Dopiero jednak teraz, współcześnie z or
ganizacją socjalistyczną, występuje „patrjotyzm44, 
jako kierunek polityczny. Było to w związku z 
pewnem ożywieniem i podnieceniem, wywołanym 
wojną rosyjsko^tureckąv Go się tyczy celów orga
nizacji, to były one dalekie od powstania. Okre- 
ś lć  je modna jako patrjotyczną „pracę organicz
ną44, jako wznowienie tradycji „białych44 w duchu

Agatona Gillera. Niepodległość jest wprawdzie po
stawiona jako ideał, ale jeszcze blado i niepewnie 
wygląda na tem tle — skupiania sił narodowych 
bez uciekania się do OTęża!44 (str. 50). NMepiej 
jednak wyglądało hasło niepodległości i w „Lu
dzie Polskim44 Bolesława Limanowskiego, o któ
rym również Perl wyraża się, że cechowała jego 
program ^nieokreśloność44 (str. 116), wynikająca, 
zapewne z tego powodu, że program ten był pracą 
zbiorową i poniekąd kompromisową44 (str. 118). 
Także i E. Hiaecker wyraźnie wspomina, że do 
programu „Ludu Polskiego44 „wstawiono niejasny 
frazes o „samoistnym bycie narodowym w grani
cach dobrowolnego ciążenia44 („Naprzód44 1916 nr. 
284). Zatem nie o mglistości haseł mówić trzeba, 
ale o ich istnieniu wogóle. Istniały zaś właśnie ja 
ko program, jako organizacja, po raz pierwszy po 
r. 1863 w spisku J . Popławskiego. W sierpniu 
1887 w Hiifikonie w kantonie Argau w Szwajcarji 
powstaje Liga Polska, nazwana tak na wniosek 
Zygm. Małkowskiego (Z. Milkowsld: Skarb Naro
dowy Polski). Ta organizacja jest już początkiem 
obozu demokiraty(^OHnarodowego. Przez osobę J. 
Popławskiego łączy się ona ze swoją poprzednicz
ką z r. 1877, która już w trzynaście lat po upadku 
powstania wstawiła niepodległość i odbudowę ży
cia polskiego do swojego progTamu, wskrzeszając 
tradycję programów politycznych niepodległościo
wych całego wieku dziewiętnastego. Liga Polska 
rozpoczyna działalność w kraju. Tworzy się Zwią
zek Młoćtóeży Polskiej, który grupuje najpierw 
żywioły różnego autoramentu, a w końcu zostaje 
tam tylko młodzież demokratyczno-narodowa (w 
r. 1890). W kwietniu 1893 r„ wobec beacaymności
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rawEfeSŁego „Nad Lec«aae«n“ oraz Kł acsM ^Wieiaaory
florenckie11.
. Byłoby to pncynajmniłej a toflzyśfcfią 2n/telefotu<afltaą 
i fizyczną słuchaczy. Jest .w tych <M<e%adh nmiej war- 
jatów, ałte żarto więcej zdrowego rozsądku.

jReżyteeirja wraz z arfytertam& ncunzujdfta. utworowi p« 
HuŁewioza pewtai szlachetny gfest, ratując autora 
od zupełnej komprom5rtacijiL. Nie zdołała go jedmjaik 
mrartofwać od niępjotwodlzeiiia. Nfca> widtowm by5i j&ik 
ełę zdiaje, tyllfeto ctzflJcwilkiowSie Mika teołzoffjccmego, bo 
można ich było póTtayć na ptaic&dh. Jest to równo
cześnie nowe niepowodzenile dyrekcji1 Tea/fcru nmej- 
sfcSego. W tom państewku na dobre coś sflę zepsuło!

tLaułwflk Skoazytos.

Jak Rząd wpływa na podrożenie 
lekarstw.

Jtozporządzeniem ministerstwa skarbu z dnia 27 go 
grudnia 1924 ceny za spirytus z dniem 1 stycznia r. 
1925 obowiązują następująco:

1) spirytus do wyrobu wódek csysrtych za litr 5 zł 
67 groetzy;

2) sfpoirytas do wyrobu wódek ga/tiunhorwych za litr 
6  ccł 44  gr.;

8) spirytus do wyrobu wody kodoósklej, perfum, 
pachnideł i WB&eilkich kosmetyków iza liltr 2 zł;

4) spirytus do celów masowych (pnzeanyabowych, 
eteru esencji za litr 1 zł 05 gr.;

5) spirytus do wyrobu oct-u za lortr 65 groszy;
zaś spirytus dla aptek do wyrobu leków za Utr 7 zl 
50 groszy.

Wierzyć się nie chce, by Rząd cenę spirytusu na 
oefg Lecsanjkrze dla. aptek podwyższył aż o 50 proc, 
I ustanowił cenę aa ten spirytus wyższą od ceny 
Spirytusu do wyrobu wódek lub perFumerjL

Zaznaczam, że dla nas aptekarzy podwyżka spiry
tusu jest w zasadzie obojętną a nawet korzystną, 
g d yi z tą chwilą ministerstwo spraw wewnętrznych 
podnosi cenę sprzedażną w taksie aptekarskiej. Lecz 
eo na to powiedzą naaze szerokie warstwy społeczeń 
stw% które napiętnować muszą nieracjonalne, w ia- 
dnem z państw kulturalnych nie spotykane zarządze
nie, z powodu którego społeczeństwo nde dla przyje
mności, lecz w ciężkiej potrzebie, często za ostatnie 
grosze nabywa leki w aptece?

Jak wiadomo ogólnie trzy czwarte leków sporzą* 
dza się na spirytusie, jako środku najlepiej nadają
cego się jako rołzcizymńk i konserwator preparatu le- 
*aróc?zego. (Zatem wskutek ostatniego rozporządz u u a, 
setki leków uległy podwyżce ceuiy apteconej. Nie- 
dhaj dl oipLacają podatki nządiowi w fiomme -wódek, 
likierów, wód kolońskich i perfum, którzy mają śr Ki
ł a  ku temu, lecz nie ta część społeczeństwa, która 
Seozy saę za ostatni nieraz grosz. Z powodu koikmi- 
nego cła na środiki lecmni«ze zagraniczne, z pow * iu 
podatków od spirytusu, oeny m  leki muszą iść w gó
rę, a laicy sądzą, że to jest samowolnym wymysłem 
aptekarzy pobierania cen nadmiernych za leki a tym

Centralizacji; Ligi Polskiej, reformuje grupa war
szawska lig i organizację, samodzielnie uchwala 
reformę, wybiera wiosny komitet centralny, jako 
naozelną władzę całej organizacji, która'nosi obe
cnie nazwę Ligi Narodowej; ułożono również dla 
rfiej nową ustawę. Centralizacja l ig i  Polskiej u- 
wtamła swoje istnienie za skończone dopiero w r. 
1894 w hpou, po rozmowie J. MSUkowskiego z dr, 
Aleks. Hlrszibergiem „na przechadzce w lesie so
snowym w Brzuchowicachu (pod Lwowem) (Z. Mił- 
kowski: Sikarb Narodowy Polski, str. 129). Aleks. 
Hirszberg, kustosz Zakładu Ossolińskich, był je
dnym z członków Komitetu CentraJmego Ligi Pol
skiej w zaborze austrjackim.

Tymczasem Centralizacja Ligi Narodowej orga
nizuje się coraz silniej. W październiku 1893 r. 
Dmowski, członek Centralizacji, zostaje skazany 
wyrokiem carskim na trzy Lata wygnania, wtbec 
czego wyjeżdża on z Polski do Kurlandji i mie
szka w Młtawie. Przebywa tam przez jeden rok 
i kwartał; opracowuje na wygnaniu projekt pisma, 
który przedkłada Centralizacji, Projekt ten uzy
skuje aprobatę Centralizacji (1895), poczem 
Dmowski1 emigruje do Lwowa i tu postanawia zreia 
łizować projekt utworzenia pisma — mając jednak 
mniej niż skromne po temu środki. We Lwowie za 
staje wychodzący już „Przegląd Wszechpolski44, 
wydawany przez W iktora Ungra i Stanisława Kio- 
'dzsLkowskiego. Przechodzi on w Mpcu r. 1895 pod 
Tedakcję Dmowskiego, ale przedtem pisuje on tam 
artykuły p. t. „Z całej Polski44, prowadzone w 
późniejszych Latach przez J . L. Popławskiego (J. 
L. Jastrzębiec).

csaacuB aptekom po wtohnfca kapitała na urządzenie 
i tbfw«r aptecmy za procę swoją i ryzyko oto odbiera 
arii poJorwę protceĉ u od wtobariago fcsąpftaOu i pcrosey.

Sądzę, że sprawo, którą parujsczjam, nie przejdzie 
miano uszu społeczeństwa i ono ■zrofflUffróe stanowisk* 
obywatelekie aptekarzy, a równocześnie azynnaki sej
mowe powinny beszwłocznie sUderowiać sprawę na to
ry właściwe. Jon Hr. Mr. fara?.

U poszukiwaczy złota mroźnej Alaski
Jadkiinńe giry datokatej półnpcy. — Bobademowłe Jacka

Londooia. — O aafjptiękstiejsoe tarany myśli wtsjtóe.
W jędrnym z domów zachodniej dzftdinicy Londynu 

u feominika, mając napnzeców' siebie wjspó4redaiktoira 
koidyńsikiego „Daily ChronM'eu, siedzi starszy jego
mość o rziupełmie siwym raroścóe. Nioznńieinnie wyiiadi- 
ste a bardzo ostre rysy twarzy noszą wyraźne śO&dy 
mrozów AHaskn. Posiada en za sobą pięćdziesięcLodet- 
nią, pełiną przeżyć korjetrę poszukiwacza dsota, z !kltó- 
rej czerpie pełną garśdą wsposmienia swych minio
nych przygód. Qpoiwiodła o swej zaźyłtej przyjaźni z 
Jadknem Londonem, o spędzonych z nian chwilach w 
ibedkresn-ych Śaieźnycłh prizeetarŁeniadh Ala&iki, o in
nych ‘bctoteradb 1 Tyfbacdktadh stókodkikih, które przy 
30-<$rtopnijowytni m®oz£e &odą i ułkiadają śledzie do be- 
ozełk.

sSiwy ten jegomość nazy t^  się Gaibrjet Aaarons. 
Przyjeżdża on już od lat dwunastu do Londynu na 
każdą zimę, pozo&taiwiiając od poźdizńieiroiika swe ma
szyny na Ailiasce, a powiram do uiidh dopiero w maju 
tj. z nostamiean depTejtsizycih dna. Aarons, zanim zo- 
s-tał inżynderean przedfid^bioirstwa ełk&płoatującego zto- 
tod&jne tereny, .prownaidził pracz dtó&zy czas poszu- 
ildwtaniia na wtoeną rękę w różnych częśccach ziem
skiego góobu. Upali w Autótralji tak mu dosfcwiieral 
jak djziś dokucza mu mróz na Ałliaece. Wyteaw&zy so
bie obecnie za teireu pracy strefę arktyacną, nic sobie 
rie roba ze strasdlówych huraganów^ jaMe w tamtym 
kJ imacie szaHeją, bo w nidkitórycb teanpo -wiatru <kv 
Rłięga nieraz s®eśćdtó.esdęoiu Momota*ów na nńnuJtę. 
KopSe przy 6lilinym mrozie, fórmafilnie pożerającym 
płuca, a razem z nim mnóstwo innych kopaczy zator- 
tofwtanycŁ, jalk stał, walczy LartaM z przyrodą, wy
dzierając jej jńetzffnierrone bogactwa.

Jeszcze masa zdiotodajnyćh póH nde została praefoo- 
piana. Rmefld OLeary Orefdk, Pairbante Oredk i sraerog 
innych rzeczek o różnych nacjwiach, każdego dnia rw 
swoich falach niosą do morza bezcenny majątek w 
postaci ztoego piasku, 'który glinie bezpowrotnie.

iZ sarniej rzeki Cieeury Oredk w cdągu ostatnich <Me- 
slęcdu Lat wydobyto zlot a za pełne 4 iml-jony funtów 
6.ztedingów. Rizeka ta wieCń poszułkiiiwiaczy złota, bie
dnych, jak mysłz kościelna, uczyniła ludźmi bardzo bo 
gatymń. Jednym z pierwszych bogaczów był Adec 
Miacdkmald, który wy^czedł z 25-ma mdtijoaiiama doia- 
,rów. Pomimo tego zmarł w nędzy. Grywał om, namaę- 
tnde w głośnych jaskindach gry na AHasce, przegry
wając zawrotne sumy. Wydobyte złoto zamieniło się 
w okrągłą monetę, a ta utanęSa w pirae^stnyieh ja

W ten spoeób „Przegląd Ws-zechpoteki41 stał się 
oTgamem ncwego ruchu, kształtującego się już od 
r. 1877 poprzez Ligę Polską, Związek Młodzieży 
PóLskiej, a wreszcie Ligę Narodową i stronnictwo 
demjokratyozjno-inarodowe. Był przez całe swe dzie 
siąciolecie organem organizacji. „Pismo nasze — 
zaznaczał ,^Przegląd44 w r. 1900 — jest organem 
stromictwa detmokratyetzno-narodow^ego, ale nie 
rości sobie pretensji do kierowniczej w  niem roli44 
(str. 66). Wynikało to zaś także i z charakterem 
pisma, którego zasadą była „swoboda myśB, ni- 
czem nieograniczona44 (P. W. 1901, str. 442), wy
pływająca z tego, że program demokratyczno- 
narodowy, jak* wogóle obóz wszechpolski ^ - ró w 
no w pojmowaniu s]>raw publicznych, jak w dzia
łaniu praktyoznem44 nie uznawał „żadnych dogma
tów, żadnych doktryn, żadnego krępowania swo
body myśli poetycznej i indywidualności44 (ibiid). 
Frzedewszystkiem jednak był „Przegląd44 szkołą 
wychowawczą społeczeństwa. „Dziesięciolecie to 
(Istnienia „Przeglądu44) — pasał on w r. 1905 — 
...to okres krystalizowania zasadniczych pojęć po
litycznych, odpowiadających założeniom narodo
wej etyki i zgodnych z politycznym stanem rze
czy w dobde obecnej, okres mozolnej pracy wy- 
ehowawTzo-połit} cznej, urabianie myśli politycz
nej ogółu w duchu swych pojęć.;.44 (str. 325). Ale 
nletylko ogól kształcił się na „Przeglądzie44. Byłta 
to kuźnia, „przy której kierunek krystalizował się 
przedewszystkiem w umysłach swych przewodni
ków44 (ster. 330). Wogóle „Przegląd44 w tym czasie 
rozumiał swoją rolę bardzo szeroko: postanowił 
„stworzyć nietylfoo stronnictwo polityczne, jako

s&ffidoch gfry. Duś dotacja, już na Madkę fietooft toSo* 
(tła c t̂wSłtaąpL, która amc ortla jasMnie gry z porw4en>
chaii siemL

Przyszły nowe czzasy, a z niani zanSeniły się i mew>- 
dy. DamUiymi łaty zmmajtzźy teren potztowtono Lodu 
przy poam>cy roąptatoia wiWMch ognisk. Później pró- 
bcKwouo to czynić za poacocą pary. Dziś natomfDasifc 
już od> lat dziewięciu wprowtadama ooetaia metora 
Aaarom: ciśnieniem złajanej wody prtzjepnofwadiza się 
odznnażauie- terenów. Próby nad. jego wytnalockitenii 
tlnwtały pełne- dwa Lata, zanim spostaeżouoT meto
da ta doje jfatonajtepsizje wyniki i jest najbardzieg ren> 
torwną. Pnsy stosowani/u wynaiiaaikru Aaroma zienm od 
marża na 10 metrów wgtfąb.

W toku roizmofwy sprawKwjdafwm wymneuia naafwi- 
elqo Jacka Londona, którego nałzjwfiskio etalo sfę osta
tnio batrdzo gftośnem na foouitjtneucie. Jest tó jedetn* 
z najtordziej wytwornych łudzi, jakńoh dotydhcoa» 
spodfcałem, dkhy i bezpretensjonalny — mówi Aaron-

3bnego zdania o Jodku Lanxtoffiie jesż pewien zna
ny londyński dmłennatora i pufofiicyteta, który posta
wił mu zairzujt pGłagjartórshwo, na co dzisiejs*zy tźubie- 
n iec caytiająiciej pulbldiCfzinośCł od|x)(wieds2£ał niezłwyM e' 
słabo.

O teim jednaikże potszuikiwactze zftoha nie wiedzą, na
tomiast; zmją onj. częściowo bohaterów powieści J a 
cka Londona osobiśeiie. NaprzyMad 6łynuęgo EJLam̂ a 
Hamischń, Mórego ostatnio spotikał soeneg niepowo
dzeń. Podczas jazdy z bogatym dóbyttlkiein na raecsce 
TWana wywrrócito mu się czółno, popiłynęfo) z bie
giem raeM, ginąc beł2połwrotoije. Z caiego fedunku po- 
ojo&tala mu jedynce srtraeLba, z kftórą Eflom pomeusrae- 
rowiat już piechłortą, a do raectzM Fairrhiaaik, skąd 
odlbyi daSŷ rzą podróż, -wynoszącą zgórą 100 mniT łódką. 
WdęfksłZość poszukiwaczy <ztorta po zdohydhi majątku 
opus waza Alaskę, Eiarn natomaStaat pooositajo.

Asarons przepowilada Aflasce wiełką proysrełość. Po 
pienwisize z poorodu pokfedów miedizi, które są naj- 
iwfî kfezenń na świeci©, następnie z powodu nafty, fotó- 
rej źródła poczynają już efofepflJoaitOłwać Staudood 05ff 
Oompojiy. W wiedu miajscach piraęprorwaidza się pró
bne wieroenila różnego rodzJa(7u olejów sfcalnydh, kitó- 
rydh ga^uniki ni© naieżą do poślednich.

Dotydhcjzias głównymi- artykiułaand wywo»z)oiwymi by
ły śledzie i łososie. Głównym dksforterami tego ar
tykułu są sźboccy rybacy i Lcsh dznerwecęto, zamiesz- 
knujący w Seottlte craz w •aa/tlooe Seword‘sklej. Bra- 
eu;ią oni od togo moonenitu, kiedy lo-Jy poczynają to* 
pnieć.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy

tuację w handlu.

iVV'vV.*•

zastęp ludzi, godzących się na dany praktyczny’ 
progTam , ale budować integralny kierunek myśli- 
polskiej od jej najbardziej podstawowych piea--- 
w*iastków44 (str. 329). Tu tkwi rdzeń zagadnienia 
oceny tej roli, jaką „Przegląd Wszechpolski44 speł
nił: zbudował on oryginalny, oparty na nowych 
wartościach, system myśli Meowo-polityczmej w 
Polsce, z jednej strony dając podstawę do prowa
dzenia odmiennej polityki polskiej, niż dotychczas, 
z drugiej zaś stwarzając świeży, niewątpliwie o- 
żywczy prąd w życiu pofekiem, zgodny z ogólnym1 

| p rąd em  cywilizacyjnym nacjonalizmu w Europie 
i w innych częściach świata. To jest historyczna. 
zasLuga ..Przeglądu44 z la/t .1895— i905.

Działalność „Przeglądu Wszechpolskiego44 z  
tych Lat podzielić można na dwie części: ściśle teo 
retyczną, wytwarzającą i d e o 1 o g j ę obozu, oras 
praktyczną, zakreślającą zasady jego p o l i t y k i .  
Oba te kierunki szły w pracy „Przeglądu44 równo
cześnie, choć w pewnych okresach to tem, to ów 
zyskrwał na przewtadize. Zawsze jednak utrzymał 
się w „Przeglądzie44 charakter jego wychowawczy: n 
tak w zakresie Meologjh jak i poKtyki „Przegląd44 ■ ■ 
uczył społeczeństwo myśleć nowymi kategorjami,- 
tworzył ,in tegralny kierunek myśli polskiej44.

n .
IdeoLogja „Przeglądu Wszechpofekiego44, a ra

czej naszego nacjonalizmu, była syntezą tych prą
dów, które w wieku X V m  i XIX stały się przed- 
sta/wici etami myśli cywilizacyjnej w Europie, ^  
więc i w Polsce. Był to romantyzm i pozy tywizm*'

(C. d. n.)
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Paryż, Grenoble.
(Od fipe<̂ alDie@(> km *p. „Gońca Kralkow^kfiegio44).

Raryi, 10 kutegio.
iMotoa ma życ£e Paryża zapatrywać się z wielbi 

jwrikłfców, istóscwme d© łegio morna dbyść do różnych 
wtaioeków.

'Mioima poiwtedzfieć, we Paryż jest Sodomy a rów- 
‘ :mież możnie wywnilofckloiwać, .we jeeit Miastem Świętych. 

Niie możną ^e& jow ać przy pomnący pewnych iwyfcą- 
©zmych kategorjii Miasta., w którym jedna dc^łnii/ca 
rówtna się ca termu Krakowowi, zaprawdę jest tam 

: Me-jsee na wszystko.
(RozuMe się m  wtsayfrtikK), z wyiąjtlklilem spokojnych 

obywatelu, używających do komunikacji; MejjsWieg tra- 
e^/omaikiych tylnych odnóży.

W ‘P&rywu niema. wyjątkowych pataiwideł mi/chiu dHa 
aout a kół wsradklegio rodtaju, a łe . są dla chodzących 
ipflechołą.

Płowa wBiaeiBkLlegK) rodzaju kołatmtl, które się pozwala
ją (po 2, 3 i 4 naraz, na. chodinliikjaicjh są rozwijane na/j-, 
rozma/itoe ozynności, które pod pretekstem naprawy 
tukt wododiągiofwiycfti, g&izoiwydh, przewodów eflietotTyciw- 
nych iftp. itp. imają na celfu jalkinapzylbiśae wyjpęjd-ae- 
nie spontu pciee®ê o poza- gramiicie przynajmniej Śród- 
MteścEa.

»

Za to touidteje się coraz zimie kołejie podsfieanine, tak, 
we można imesdądama w  P&rytżiu nfaszkoć, a znać wy
łącznie kliilkia ufo, z któremib się jest -związanym jakii!- 
mfiś Meres-amk

iW P&ryżu aa W/Wiza się dużo inłeireisóiw, zwfośzc®a 
ipewnego specjału ęg© rodzaju, które można •wcidwieć i 
•w Kmtkowie na oil. PlonjaiMcte] lub A—*B.

JWiogóle ukm dla je masę wrażeń. Pfo peiwinyim do- 
p&ero ozapcie można- się ao>rjanjto(wać, we są to wrażenia 
fałszywe, naate w^pÓlznego mają,ee z prawdzsiwym, ci
chym tan*żoiiaKyJnł5tin Paryżem.

Oaiy :MxMMartre, wszystkie te Jtoiifti Rouge i Fo- 
3fije6 Bergere Mp. są obUicizone główno na mdtzoizćem- 
ców o mocnej waduciie , jtatk dolary, fum ty Słzrtarliiingi,

■ a od niedawna... zffiote poihsfcie.
AHe w oddali od tej wizmiiaukowainen uSiey l©e/zy się 

spokojne, srane życie •osaicizęfdnydi i  zapobiegliwych 
spokojuych bozuirgietófi. A w. OiddiaK od -teg©’ krzykliwe
go -Paryża toęzy sję^okojne, szare, źy orle owzcizędhych 
ohłopów.

iPłairyż, to ipnzedewezys/tkillem klasa d(la tydi, kt órzy 
wwtażają zsa coś specjlainte c/hiio puswcizać zatróbCone w 
'fcm/jiu p&emiąidffie nije w kraju a  na Mionitmaartire. AHe kto 

'■&ątdfzH Financję według Pau-ym, ten popeWa graby 
błąd, tafcsamio, kito sądzi Pianyż według ukcy.

Ozy w parlamencie siecM ten esy ó/w, ozy na fiolki 
mSnijSitetnjailinyim Herrao/t, Pioincatre, X ozy Y, to* jeszcze 
imało, dlopóity, dopóki md̂ izfcizainm ii cJhłbp priaciuje i o- 
siaeizędiza. J .nifkrt, Iclto pr.zieciiw isntefrer-iom tych oWopów, 
•czy mieszejzan usiłuje pHyinąć, ten na siwojej traitiwie 
•eię nie uitnzyima, -najwet. pnzy pioimoey n!:e wiem jakie- 
py  prawa wyltorczego. Ozy będzie to głosowani,e pro- 
porcjonaine oaillkioiwlidie cjzy cizęśdiowio, c.zy jednoman
datowe, ozy wueHiu. A wybioa-cy będą partrzyĆi. na kurs 

.iranika i'kurs papieirów państwowych.
^^esotą kto ckce poiznać F.ramąję taiką, jaka jest, 

a  me taką jiafkia się wydaje, nilecb jej nie s-zuJto w 
P&fooe ozy Foiłites Beage-e — niedłi jodzie do Yeirdun.

fPlairyfZ ofoectnie jeisft boirdizo n-uidlny. Wisizędtzlie nie 
mówią o nicizean imuiean, jak We-Ayka<n i cihteb. Zniosą 
amlbajsadę ozy nile uniosą? Boitanieje cihOieib, ozy nue 
potanieje?

Na tycb diwiu 'kjwestjaioh rzecfzywiścF.e wylkaże rząd 
obecny, ozy stoi ma wysiokiośdi zadmita, a kartel stron 
ni-citw leiwliicy,, ozy sf.Hnio jesrt fundowany, ozy też od 
*wypadlku do wypadku tylko.

.Ziwłasizozia sprawa Watyfklamiu roibŁ iwidte hałasy 
,psuje Ludizlkxm krew. Ofd ozasui sp)ilkania się na try
bunie pairMmenitiu dHv.u radykałów, prizemafwiaijąieycih, 
<za ji przeciw, obóz ziwoUteminiifków rządni się nieco roz- 
®uimił. Miowa B-itlandiai, kwietna odf}Xxwii,edź na przemó- 
wteme HerrJoto, wywarła w.riażenie o^gromme. Wyrażę 
nie, że było to spodkiamie próżnegio i Mysfflazącegio do- 
totrynefra z wytrawnym i spotojmue sytiuację ocenia
jącym politykiem oddaje siyttniacje dbibnze.

Źiełby we wtóciiwem świetle uj.nzeć oharaMer p. Her 
criWa, naJLeży wltaścilwie inwizgiędniiaó tę próiżmość.

iWispani/ałe iprzemótwHettifia w Gene/wiie uccdkały piróż- 
no&oią. Mearmiej oisilme d.omtomstiroiwama oiwyicb. zad et, 
jaikto dobrego mężia.

Piróżmoścfią błysfflctzy ogromna, morwa w spna/w&e Wa
tykanu. Płróżrność wygiąda z ,pośród! słów wifedtkiej mo
wy w  pOufifryce Etagmamicizmej., próżność, którą później 
trzeba czasem njapraiwiiać .ii cofać iwiede pi^kmyclh o- 
bietfiic i pfeeoidopoiiricarowskkb haseł, bydle tyCko załia

tać całość nieco trzesmczącego w siwych wiązadłacjh 
kiartełu.

A co najgorsze, kairtel ziaraiziJ się nieda/wno etaty- 
zanem.

. îiacizynają się -zabiegi* koło zbóda cen. cble:ba. W 
Polsce zdaje się już wszyscy przekonali się o oedowo- 
ścd różm,ydh ,-jwadk z drożyznąu, że pirowadlzą wpro»sit 
do zwyżki cen. Teraz rlząd1 frantouski pbagmiie pouczyć 
w ten sam sposób siwoteh obymatedi.

Plodiąją wyraźmy s îss, zebranie ilnftommm.icij:. co do 
•■właściwycih zapasów źbo^a. — inątuisitiom — oo dla 
cMlopów birteimi zbyt podobnie do niemiłego słówka 
reąiuifeatiom — rekwizycja..

Nieiwątpifiiwie pmzygotowamo to wtszystko -na. kon
gres socjali t̂yTCzmy w Girienoble, który właśnie suę za
czyna. ClOjpraiwdta pod mllemeaiłi' .pnognios^ykamii, to też 
nastrój niecia miepeiwiuy, dbrady odfbywaiją się d^ilcre- 
tnie i! beiz ŝ temografioiwamija pnzemóiwteń, co przypomi
na łuidiząco o*brady ositatinietj Riady Ozteredi w 1-919 r., 
tylko, te tu zamiaist jednego Dloyd Georgeca  jest iołi 
niq;':o więcej, nfie^iladoano-tyfiko, kto zecbce wzcąć na 
siebie rolę WilLsoma.

Na idufit/naicję atmosfery, jaka panuje w łomach róż
nych patrjoitów, niech posłużą słOiwa komum-iikatu, któ 
ary powiada-, że ,^były mindster slkarbui, p. Hiilfe-rdamg44, 
jeżeik dóida-ć, że był on miiiniitstresin w gabinecie Strese- 
maiTiina w 1923 z ciziasófw •ofciupacji Ruihiry, to wyniknie 
z tego, że stocjjłaffiizan p. Hidfeedćmga ,4vdlitamiy frełnety- 
czacmi .oMaLskamii w Ĝ emoibilłê  przypomina nieco ńe- 
:pu!bfl:;kaniizan gem. von -Seedkita.

W przęwidywamilu dążkłdh. dnju, p. Hemot, żeby ra
tować całość kadtclui, s.ięga do- hlidorji, w swej mo/wie 
wspomina o potsitępotwamiiu WLpa Pięknego. FiPJip Pię
kny jest obecnie em vłague».

Ślann pan prezydent rady mimistirów zebrał swe roz- 
pTOS‘Ziome s.zykll i' wsfkaaująic stratsEinê fio wTOga- ryce
rz/cm wo^a: „Atakuj Kjościćł! kto tyłko w  Boga nie 
wiierzy górą!a

„WMkL Wselhódu. Dziełai-l ryTeuize-, poczuiwszy w 
sobie dudiia średmiowileiczne^o, skoezylL nastawjwszy 
Skopje radykołd) z socja&tamii., przepommiawsizy proto- 
kiuł i psiacmfucę.

Bit iwa wire, jalk za. nsjjJeipiszydi azaisów Ooimlbes{a., 
'Ziażairta, bo katoliccy zaiagittowfail.i Ałizację i Lotairymg-ję 
i nitegjoipzietj eię odgryzają. P. Herrioit puszy się w kró- 
Łcwsikrmi ptltozczu gromostaroiwym. Fiilitpa Pięknego, a . 

. ,p. Jjeom Bf.rum pelinii niezgorzej funkcje Na-gtazeta, gdyż 
w sizamciwmej rodlz&nóe Bl-uonów jeszcze bl. pam. dzia
dek BO-.u/m zgiołiił pejsy, wiięc teraz - win-uk może uda
wać wygioilouego a la Ceziair legistę.

Ooprawda teTaiz ta akcja tTOcłię zbladła ŵ oibec czy
nów tureekilclh. la k  poprositu wzięta patriarchę za 
brodę ii poproś®, wynosić się. Go1 p. Herriot zrobi!, 
żeby ich w ../wio5'noiM sumteniau i ,^obromie praiw re- 
piiWkańiskfifcłia prześc^Igmąć?

Sokół krakowski na nowych
drogach.

Tegoroczne Waline Z-ghOimiaxizemie Boiko-ła 'kraikoiw- 
skiiegio, odbyte w dmihi 11 bm., hyllio obraizeon głębo
kich, wewnętrznych pr/zeaniam, jaiktm uile-gło sokol
stwo pilskie, a siziCłzególniej Sokół krakowski w o- 
kresie poiwstamia Polskiego Pia.óstwa. Niajdobitmiej- 
Słzyon tego wyraizem było ipnaeanówdemJe prezesa Soiko- 
ła-. Dra BoWińslkiiego.

Soikół kirakoiwisilid. przeksizitałca. sfię z irłatytucjd o cha 
rąktKiirtoa IrnlduraJĥ ô lairodiaŵ j w lirjątyfcueję mtennail 
mMMoirn^-wychowowt^ą. Gztenków swoóch oddaje do 
dyspozycji obromy krajiu, o Be wprzód przejdą spe- 
•cjałmy kuins p t̂zysposobie^nria 'wojskowe^go. Wzufa/wSa 
in|3tytucję drużyn petowych, z której wysr/Ay w czasie 
wojny pEeffwteize oddiz^ały połelkii.ej kommrLcy. Przekształ
ca (wigarndzatcję siwą Ha dwudzielną. D,o jedinej grupy 
należeć będą człomikioiwiió dcnuiżya polo/wycih i' ucziestma
cy ćwliicłzeń fiEycEinych, do dragiej wsizyisoy im,ni, o- ile 
w życiiu Sokoła- przyjmą jak!:lkołwrielk uidbiał. Ĝ omT̂ ów 
idieczynfrycib odtąd usretawać się nTe hedaie. Zostaifią 
orni po odpowiedniean wezwaniu, o ‘1'e mu nie uczynią 
izadość, skireśCeini. Natęży przewidywać, że skutkiem 
tegto obdcęia ltoba czdomTtów Sokola 900 sipaidm̂  coś- 
koftwtek, ale wlzaimłiaim za' to> podmroê ie silę źycSe we- 
w|ttętrzuie towaóTzystwia. lijoaba Ćwfieząłcych dochodEiłia 
w ulb. roku 50. Będziie oma jed/nak wzrastać w Miarę 
jak reorganizacja toiwanzysnwa roiżwńjać ŝ ę będiziie. 
Dla <^wfeeń zdoibył Sokół krakowski olbrzymie bofi- 
siko za pafllkifem Jiotrdajrst, w sąsiedertwae łdlubiu spłoir1- 
toiwego „Wlisiy^. Jest -to dao* miasta) Krakowa dla 
Sokoła.

IPbojeikitowiainy na tem boisku zloft odbędizlę się do- 
paiemo w noiku przyszłym, gdyż obeeme z  powodu pnzy 
paidających w b. noiku zlotów w Pózmamiu i Wiars-z^ 
wiLe oae mógffiby tak  otoarziale, jak to zamŁerzomo, wy- 
tmść.

Z oddizĘ.ałólw' ,jSbklołacc djwta rmwljają się sac&egól- 
móej płomyśOnie: wilośHorska i kommy.

Ntoiwy duch odyt^da dziś organizację sokolą. Ujaw
nia saę to sEC/zegółmiey w sposobie obchodów patrjo- 
tyczmych.

Ohchwdy te odjbywlają się bez iadimej pompy i wy-
stiaiwirl ś̂d', sikiroom^e, ną, saHi gianntaî tycainfórj w obecui&- 
ści ćwiczących, z króltką (przemową jednego z  dru
hów, pnzyczem wprofwojdizomo ^mteitę mteetsćia^ dla 
wyrażenia hoMu bototecom narodówym. -

ZmHemaono wtre-sizete ii muinfcłuir sokoły któay jestt wki- 
ściwiie w^^.iewym muuidtinem potowym.

Z KRAJU

Z dziejów „Kościoła Narod.“
w  Tarnow ie.

Taroów, 12 Mego.
Plrzieiz dilugii ctzas docbodiz/iły do Tamoiwia tylko głu

che witeśdi, o* jakimś -noiwyrn koectelie ma.rodo<wym e 
językiem łituirgiieizinyin połsklm. Nśkt jednak nic o nim 
•bliżej nie wiledizilał. Dopiieiro w styczniu br. roces&Ja 
siiię wieść o jakianiś niamifes-tacyjnyim pogrzebie Hodu- 
mowców. Rizcciz mliiaia saę n/astępująsoo: Jiafktaś babar 
'z-bałarmiicoma pmz/ez socjalistów, gidy jej córka umarła 
w e-zptadiu poiws®echmym, zamriasft wieziwiać ksaJędrn, 
który ją społwillaialał, w pomoizumfenau z SłO-cjalistami 
'przybyłia do sizjpkola i zaibralla. cflaio- camiarłej, którą 
potgiizeibał jaikiiś tepliam. hoduirorw''Oawy z Krakowa. Za
rząd sfzpit&la przekonał s.:ę oi prawdziwe dopiero, gdy 
tpogrzeb już był na uficy. Diano znać o' tem połicjĄ 
która nie mog%. pogrzebowi' pnzeisizkioidiżić, tyiku ntu 
towanz.yszjy5a, wlskutek cizego omsziak pogmzeibcHwy 
wzrósł niesłychiamje, bo- prtzyłącizyfi się doh różni ga- 
•pie z ulicy, a szczegódlnie żyldizd. Pogrizeib ten rózsla- 
wił iimiię „Kościółia nairotdowego“ po Tarniewie.

Pi0't;em rozesały się wieścią że kito- przystąpi! doh bę- 
dizie otrzymywał miesięcznie po 60 dolarów; ale tym- 
czia-sem ma samym poigirz,elbie zbierano składkę na po- 
krycie kosiztów tego piileiriwisziegio pogrzebu w noiwyrn 
obnządlkiU i zebrać miano nań 800 złotych.

(Następnie dowieidiziiiano si^ że kościół ten m  swój 
zibór w eoojafelycizmyoii domu rołbotniazym, że na usir 
bożeńsOwa i ikaiziamm przychodzą zarówno katolltey, 
jak i żydiziil Oddanie domu soiej&łistyazinegO' dla. koś- 
•ćiiołia narodolwegio zeazio się szczególnym zblegaetm o- 
kolioznoścd z Mhaiowaniem kioaniisarza dtlia kasy chx>- 
rych. Zroizumllaiiłio wtęc, że siO'q]ałiifśic£', -nie mając ju« 
roboty w  Kasie chorych, u ż y w a ją  ..kościoła marodo- 
wego“ dłlia siwych celów agiliacyjnych.

'Równocześnie jedlmalk zmailała s.tuma pieniężna, któ
rą miano wypłacać wyzmaiwoom nowym od 60 dblia- 
•róiw mliietsięcłznie, do- 20 jednorazowo-; aż wresizcJile do>- 
wiedziiamo się, że tjilko najbiedmle.jisi- mogą dostać w 
Kralkioiwie z zapasów dawnej YlNDOi, jakąś wybrako
waną ozęść ubrania lub troichę z kasy.

RiOłzictodziły siię też relacje o kazam.ia.ch z bufdy so- 
cjaiiisitycEinej, z którydh wynika, że kościół ten dopie
ro twonzy sobie teraz dtogmmty najdioiwolniejs.zie, m- 
,czem Homer liuib Heizjod, jak n>p., że niebo* ma azto- 
więk za życia, jeżedli siilę ,^porządnie zabawi44 i pfiekto 
ma za żyda, jeżeli teżąic- po pijanemu w rynsłztotoa, 
jest pośanliechiowiskSem IndEkiiem; że kjośdół ten jest, 
kościołem robotniczym, i ktsiądsz ich Vławił głównie* 
inteiiitgentnycih socjalistów, jako przyszłych świętych. 
WyMeniamie nazwisk tych, którzy podczas wyborów 
do Kasy chiorych dla przypodoibania saę żydom publi
cznie og ta®  swe wystąipfJenile z kośdioła ka.łoładkfie- 
ô-, jako przyszłycłi świętych, spowodowało, że suma 

ciiekawych malała-.
Na reszcie cios ostaiteciziny zadał temu kościiołoiwi 

o-dczyt p. Konopka i- ks. Gzuja-, któiry zieromadlził <Soy 
3000 ludzii w soiM Sokoła. SociMiścć przybyli tam, a.by 
przeszkadzać odczytowi lecz spokoina, a rzeczowa 
argumentacja urn iemożhiwiiła- im kirzykii1, tak, że obec
nie buda socjalistyczna jest- już przeważnie pusta^ 
chodzą tam tyTkO' pie.ziwódcy soiąiakfetyczmi aby s*;ę 
•na stebiie popatrzeć.

rreraiz już dowiledziiała się publiczność, że jeden 7, 
księży tego kościoła, je&t niedaiwuy azieladn-ik z rze
źni p. Satałeclkfiego, który jeszcze ntedaiwno spowia
dał wteprzie przed śmterdą, a' 0'becnie spowSada siWo-
ich współwyznawców.

H i  t l i  i i i  r rozpowszechniajcie

GOŃCA
KRAKOW SKIEGO
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WITOLD ZECHENTER.

Sąd Świetne zwycięstwo młodzieży narodowej
Kwadrans szedł za kwadransem na czarnym zegarze, 
a i  zebrali się wszyscy w n epoznalnych maskach. 
Patrzyłem, sędzia uczuć, na głosów ich twarze 
jaśniejące w przestrachu niewolniczych blaskach.

Zamknęli drzwi przed lekkim, wiosennym podmuchem — 
słońce legło na progu i latem pachniało... ,
Cień w szarym kącie sztylet wziął nerwowym ruchem 
i  uderzył w gong chwili i rzekł: jui się stało.

W ywlekli dwaj w brązowe okryci zawoje, 
wywlekli ją z piwnicy w cierń zakratowanej — 
błagała mnie oczyma i na masce mojej 
wieszała trwogi swojej pustelnicze ściany.

Sąd... Patrzę: wszyscy — wszyscy bezlitośni sędzię — 
my, którzyśmy swe wrota zamknęli przed słońcem! 
m y, co myślą żyjemy tą: co dzisiaj będzie, 
w czarnych maskach ukryci jak północy gońce.

N ie chcemy wiosny słodkiej, po fiołkach idącej, 
i w celi obarczonej wilgocią zieloną 
sądzimy... ją... we więzień ujętą dwa końce, 
bez maski, lecz z błyszczącą na sercu koroną.

O dniu! W łkaniu przyziemiłem, krzyczącem swą niemoc, 
nie zdziwił mnie cios klucza, co plamę drzwi zniszczył — 
słońce weszło i wiosna! Wstało strachu bielmo, 
gdy woń płonąć zaczęła nad tragedją zgliszczy.

Dreszcz mną wstrząsnął — gdzie ona? Nowi, silni sędzię 
Jej kajdany na skronie kładą mi jak wieniec —
3 myśl jedna pokraczna: ach, co jutro będzie?!------------
Już jestem sam... już marzę zwiigłych chwil cierpienie —

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela popoŁ: „Fotel 47“ — wieczorem: „Ludka4.
Fomried-zaałek: „Ludka44.
Wtorek: „Ludka44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI4*.
Niedziela poipoł.: „Boobanitha44 — wieczorem: „Hrabtaa 

Kaiica44.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.

Niediziela poipoł.: „Kocioł wiedźmy44 — wieczorem:
„Ninetka4.

Poniedziałek: „W sieci41.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

Promień: „Apaszka Paryża*; dramat z wytworna Pa- 
ramouinfL

Reduta: „Narnik Eskimos44, wieLki dramat polarny z ty  
eh  Eskimosów. Ponad program: Wesoła niespodzianka 
dwa aktów a. Razem 8 wielkich aktów programu.

Sztuka: „Niebezpieczny wiek44; dramat salonowy sen 
aacyjny w 7 aktach. Ponadto 2 akty wesołości i humoru 
Nieproszeni goście na urodzinach.

Uciecha: ,3io»t westchnień, zakończenie wspaniałego 
fBrn-u sensacyjnego. Serja 3 i 4.

Wanda: „Całus44, dramat erotyczny w 6 aktach; w gŁ 
róM Mary Frevost- Ponadto wesoła komedja w 6 aktach: 
^Mnsicie mieć dzieci*.

Warszawa: „Dzwonnik z Notre Damę*, podług nie- 
śmiertelnej powieści Wiktora Hugo. Dwie ser je, 12 aktów.

 oo----
NEKROLOGJA.

Tomasz Węgiel, obyw. Pirądoika Białego, zmarł 12 hm.
w  73 roku życia. t

Franciszek Włodarczyk, czeladnik murarski, zmarł cm. 
12 brb. w 38 r. życia. .

Michał Czuber, zmarł 13 hm. w 48 roku życia.. Pogrzeb 
nr poei/edzdałek 16 ban. o  godz. 4 popoŁ z kaplicy cmen
tarnej.

 oo-----
DYŻURY DZIENNE APTEK

w dsnau 15 (niedziela):
Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopackiej 
L I . — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. — Apte 
ka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwiazdą, 
Floriańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Karmelicka 
1 23. — Apteka, W arszawska 39. — Apteka pod Anio
łem, D.ietlowska 76.

DYŻURY NOCNE APTEK 
w dniu 15 bm.:

Apteka pod Koroną, -Rynek gł. 22. — Apteka pod 
Gwiazdą, Flo.rjańska 15. — Apteka pod Opatrznością,
Karmelicka 23. — Apteka, Wa.rsziawsik& 39. — Apteka 
pod Aniołem, Diet łowika 76.

 o ---------------

PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 14 BM.:
Grand fibtel: Ignacy Szczeiwowski — Zakopane; .Tan 

Głumińsiki — Zalesie; Senator Długosz — Siary; Bar. Jan 
Berke — Karwodrza; Dr Jiakób Reich — Lwów; Dr Ja- 
kób Melirer — Lwów; Ks,„ Adam Białecka — Pozmia; Bar. 
Alibęrtyna Korf — Gdańsk; Wojciech Aimibroziowncz z żo
ną — Katowice; W ład. Zakrzeński — Sieborowi.co; Ale
ksander Zawadzki — Warszawa.

Hotel Saski: Michał Szymomwikw mi. — Zawiercie;
Zofja Tujmiid-ajeika, żona wliaśc. kopalni — Gorlice; Maks 
Konarski, kunie-c -  Łódź: Samuel Kcbn, kupiec — Wie
deń; J. GiriffeL, słuchacz praw — Stanisławów; H. L. Fuhr 
mian, kupiec — Wiedeń; Hr. Jon Tarnowski wł. dóbr — 
Wołyń; Jul ja Jedrze jczyk artystka — Wa.rs®awa; Niko- 
lajew Grzegorz a«tvwta — Wilnie; Mieeizysłaiw Stamiew- 
«ki artysta — Warsizaiwia: Piotr Miu/sajew artysta — Wil- 
roo; Jan Dobrowolski wieedyr. Banku Polak. — Sosno
wice; Zygmunt A. Muelle.T, dyr. — Baizvlea (Szwajcarja-); 
Ignacy Lcwak.ows-ki. wł. dóbr — Lwów.

w Uniwersytecie Jagiell.
Kraków, 16 lutego.

(w) Jialk już poikirófbce donosiliśmy wczoraj, odbył się 
.w piątek wieczorem w sali Kopernika (OołL Nov.) olbrzy 
mi wiec ogólno-akademicki, zwołamy w sprawie wyborów 
na Zjazd wileńska przez Blok ogólnonarodowy młodzieży.

Wiec zgromadził około 700 młodzieży. Z iramnenra Se
natu U. J. pnzybył dziekan prof. Dziurzyńskj, któremu 
młodaież urząd-zalia gorącą owację. Po- zagajeniu wiecu 
przez p . Bieleckiego T, przystąpiono do wyborów- pre 
-zydjuim. Przygniatającą Ilością głosów (około 600 głosów  
za — 120 przeciw) przewodniczącym wiecu wybrano p. 
KI. Hnabyka (ML Wszechpolska); na aaistępicę prze iwo cLn, 
p. Nowickiego i Pilcha, sekretarza p. Drobnego. Następ
nie wygłosili referaty przedstawiciele list Bloku i t-aw. 
bezjpartyjnych naukowców.. Imieniem Błotku przemawiali 
pp. Bielecki T. i Dembiński H„ imieniem drugiej listy p. 
Mikułowski. Młod&ież z ogromnym entuzjazmem powita
ła przemówienie kol. Bieleckiego, który w świetnym  
swym referacie przedstawił program młodzieży narodo
wej.

W dyskusji przemawiali prawne wszyscy przedstawi
ciele lewicy akademickiej, od komunistów aż do ludow
ców. Olbrzymie wrażenie wywarta mowa p. Szuberta, b, 
prezesa Centrali Staw. Samop„ który stwierdził, że cho
ciaż wierzył dawniej programowi lewicy, to jednak obe
cnie widza, że się mylił; destrukcji, jaką lewica chce 
wprowadzić w życie młodzieży akademickiej, trzeba 
przeciwstawić organizację, a do tej niewątpliwie prowa
dzą wybory na Zjazd wileńska. Przemówienie to przyjął 
wiec niemilknącemi oklaskami. Po długiej dyskusji, na-

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących i odchodzących ze stacji krakowskie]

W ażny do 4 czerwca 1925

1 Czas Odjazd do Czas Przyiazd z

0'05 Warszawy 1 26 Piotrowic
1 1 55 Lwowa 148 Lwowa
8 215 Piotrowic 5 1 0 Łodzi

4 00 Piotrowic 5 1 5 Stryja
6*40 Lwowa 5 52 Zakooanego
7’00 Katowic 6*00 Poznania
7*35 Zakopanego 620 W arszawy
755 Lwowa 6 48 Lwowa
8 0 0 W eliczk i 7*25 Bielska
8-35 Warszawy 7-28 Wieliczki
8 50 N. Sącza 7-45 Lublina

1005 Poznania 8 3 5 W arszawy
10 25 Rzeszowa 9 4 5 Lwo\va

r  1 3 1 5 Lwowa 9*50 Piotrowic
1 13-30 Z akoo aneg o 12*51 Katowic
I  1410 Warszawy 1340 Lwowa

14 20 Piotrowic 15 05 Zakopanego
15 ?0 P rzemyś!a 15 40 Piotrowic
17 05 Katowic 1618 Katowic
17 45 B elska 16*25 Lwowa
1905 Warszawy 16-50 W arszawy
19 50 N S ą  za 1*20 Wieliczki
20 10 Lublma 18*45 LwowaI 20*70 Wieliczki 19 00 PiotrowicI 21 15 L '  owa 20 20 N. SączaI 21-45 Ł o d z i 20*50 ° o z n a n ia

S 22 20■ A A F Poznań id 21*10 Zakopanego
1 22’2.*> Krynicy 21*25 Przem>śia
I  23 20 Lwowa 21*50 Lwowa
(I 23 35 Z akopanego 22 05 Warszawy

Tłustem drukiem ozrrczają pociągi pospieszne.
 — o - -------------

ŻE ZWIĄZKU LUDOWO-NARODOWEGO. Posie
dzenie Komitetu Obszernego Zw. Lud. Nar. odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 lutego br. o godz. 7 wie
czorem w lokalu własnym przy Rynku głównym 1. 6 
(Szara kamienica), I. p., schody II.

 o o ---------

KOMUNIZM A POLSKA. Dziś w niedzielę w sali Ko
pernika U. J. o godz. 6 wieczorem wygłosi odczyt p. dr 
Heydel pt. „Rezultaty gospodarki sowieckiej w Rosji44 z 
cyklu: „Komunizm a Polska44. — Bilety wstępu w cenie 
1 zł, akadem. 50 gr. do nabycia przy wejściu.

—  ----------------------

POWOŁANIE REZERWISTÓW 1899—1900 NA ĆWI
CZENIA WOJSKOWE.

W roku 1925 w terminie od kwietnia do września od
będą się ćwiczenia rezerwistów rocznika 1900 i 1899 
kateg. „A44.

Wzywa się wszystkich rezerwistów k-ategorji „A44 uro
dzonych w roku 1900 i 1899, którzy nie mają kart mobi
lizacyjnych oraz tych, którzy od czasu otrzymania karty 
mob. zmienili miejsce zamieszkania, bez zameldowania o 
tem właściwym urzędom, aby zgłosili się pisemnie wzglę 
dnie osobiście w terminie od daty niniejszego ogłoszenia 
do końca lutego br. w tej Powiatowej Komendzie Uzu
pełnień, do której z racji swego miejsca zamieszkania 
należą, celem ustalenia ich adresu.

Zgłoszenie się tych rezerwistów leży w ich własnym 
interesie, gdyż w razie nie ustalenia miejsca zamieszka
nia, w myśl art. 73 i 87 ustawy o powszechnym obowiąz
ku służby wojskowej z dni a23 maja 1924 r. mogą uledz 
karze aresztu do 6 tygodni oraz karze grzywny do 500 zł 
Odnośnie do młodzieży studjującej zarządzenie w toku, 
co nie wpływa jednak na obowiązek zgłoszenia się vr 
P. K. U. — Termin powołania nastąpi w okresie waka
cyjnym.

ogół przewodn. poddał pod gtosowtaaŁe re-
soi/iicgę, wzywającą młodzież do wzięcia udziału w wy
borach i przeciwstawienie się żywiołom antypaństwo
wym w ich destrukcyjnej akcji Rezolucja, ta została , 
uchwalona olbrzymią większością głosów. Zarzadjzoue 
obliiCizmie głosów już w sjpóźm<mej bardzo porze (godz. 
11 i- pół w -nocy) dok) wynik 259 głosów za re.zoiŁucją, 
a tylko 62 głosów praeicdwiloo mej. Stosunek ten odpowia
dał mniej więcej stosunkowi głosów przy wszystkich 
uchwałach podejmowanych z początkiem wiecu, kiedy na 
sali było obecnych, jak wspomnieliśmy, około 700 aka
demików. Wiec skończył się około godz. 12 w nocy beu: 
żadnych zaburzeń. Przebieg wiecu był poważny i spo
kojny dzięki bardzo taktownemu i sprężystemu przewod
nictwu p. KI. Hrabyka. WiLee ositafaod jest dowodem ol
brzymich wpływów narodowych wśród młodzieży akade
mickiej w Krakowie.

Jeszcze bardziej dobitnym tego dowodem były wybo
ry odbyte wczoraj. Do wyborów stanęły dwie Listy, Od 
■wioze-smego* rana młodzież stała w .ogonkach44 przed urną. 
wyborczą w Goli. Nov. i oddawała swe głosy. Głoso/wâ  
nie skończyło się o godz. 9 wiecz., poczem natychmiast 
przystąpiono do obliczenia głosów, pod kierunkiem prze»- 
wodmczącego komasja wyborczej p. mra W yderki U<Mał 
wyborców był olbrzymi. Według powierEcbownych oblir- 
caeń sięgnął powyżej 50 proc. (wliczając do ogółu mło
dzież żydowską, która w <rtosowvmiai udziału nie bierze, 
a  stanowi w wyższych uczelniach około 30 proc). W chiwa 
li ziamikmn.ęciia imuime.ru obliczenie trwta. Spodziewany jest 
wspaniały skuces listy Bloku ogólnonarodowego.

mopsa

i

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Diziiś w niedzielę 
o g. 11 w kjośoiele Zmartwychwstańców pobłogosła
wi ks. Ma*ny związek małżeński między p. dr. Stani
sławem Kuteyńskilim profesorem uniwersytetu lwow
skiego a panną Marją Lang, córką dyrektora wsipół- 
•dlz-iełna. — Miłodej pa'rz.e stkiładamy sondeozne życze
nia!

(h) BUDOWA KOLEJI WARSZAWA—KIELCE— 
MECHÓW—KRAKÓW—MYŚLENICE—ZAKOPĄNĘ
W dniiu 3 mairea br. tj. we wtorek o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sali obrad Magistratu (I-e 
piętno) konferencja przedstawicieli władz pań&two- 
wrych wieiiu irulast i instytucyj w spraiwie budowy no
wej liinja- kolejoiwej Wairs/zaiwa-Radom-Ki el-ce-Aliieciiów 
Kraków-Myślenke-Noiwy Targ-Zakopane.

(h) NOW Y K IERO W NIK  E K SPO ZY T U R Y  POLI
C JI PO M TYO ZNEJ w  KRAKOW IE. Jak się dowia
dujemy, główmy komendant P. P. w Warszawie za
mianował komisarza P. p, Stanisława Loedla, powia
towego komendanita w Zalesacizyikach, kfleroiwnitkftem 
efospozytonry poliiojli polityczinej przy dyrekcji polięji 
w Krakowie. Nowy Merowmik obejmie urzędowanie 
w najibliiżiszyoh dnaaicih.

(h) ZGŁOSZENE WOLNYCH MiIEJSC W ZA
KŁADACH PRACY. W myśli roziponządzeniia mitni- 
ste-nstiwa pracy wszysfilde zakłady pracy obowiązane 
są w teirmiimie do dni tirzech zawiadomić odnośne u- 
rzędiy pośrednictwa pracy o wicinych miiej^cach w 
swycb zakładacih. Na terenie Krakowa zgłoszenia te. 
wnosić natęży do Państwowego urzędu pośredn-icftwa. 
pnący przy uJ. Podzamcze 30.

RESTAURACJA TRYPTYKU W KAPLICY ZYO- 
MUNTOWSKIEJ W KATEDRZE WAWELSKIEJ.
W budżecie gmiaiy m. Krakowa w dziale sztuki i kuL 
tury wstawiono #kwoty znaczniejesze na budowę Mu
zeum Narodowego, na zabczpioazicnie i cdświeżonie - 
kurtyny Siemiradzkiego oraz subwencję na restaur.i- 
cję tryptyku DiiiTera w kaplicy Zygmun t owaki ej na 
Wawelu. Restauracją tą opiekuje się troskliwie ks. 
biskup Sapieha, a pracami temi kieruje ks. kttstosE 
KniiSłZviV>’k'i.

CENNY ZBIÓR MAREK DLA MUZEUM NARO
DOWEGO. Jak się dowiadujemy, p. Bufin J. Klimas 
wręczył konsulowi polskiemu w Buffalo w Stanach 
Zjednoczonych p. Manduikowi cenny zbiór marek i fcy 
lekcję innych przedmiotów wartości do oziterech rysię 
cy dolarów z prośbą o odemknie iich do Krakowa i 
ofiarowanie Muizeum Naciowemu. Zbiór obejmuje 
kilkadziesiąt tys,. marek, kolekcję strzał indyjskich 
•ze stanu Mfeouri i około- 250 rzadkich monet. Ofia
rodawca., który leży obecarie ciężko chory, miał w 
Ameryce wielu reflektantów na nabycie zbiorów, mi
mo to ofiarował je kinako'wisikieiiiiu Muzeum. P .  Klimas 
]>0'Ch:ou.lzii ze wsi- Piła w pow. gliiwicklm, która pozo
stała pod jarzmem niemiocikiem.

(h) INSTALACJE LATARNI ORJENTACYJ- 
NYCH. Jak wiadoano, magis>bra.t krak. pnzep-rowadził 
już im ul. Długiej instalacje latarni omjentacyjnych 
j-.ad bramami domów. Obecni epraoe ins-tałacyjine od
bywają się w ulLcy Frowrod orskiej i na Dębnikach. 
W przeciągu dwu lat instalacje zaprowadzcwie będą . 
stopniowo w calem mieście. Na wiosnę br. magistrat 
będzie kontrolował tablice ze spisami lokatorów we -
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w»zy»tkśoh realnoótiach. Tablice te mus^ą być umie- 
azcaane na widocottieoi miejscu, a mcrwisJca lokato
rów -wfcrny być czytelne oraiz wypasane waeLkiemi li
terami. W gx>dsmaoh wie>oz>CKmyeh tablice mają być 
naieżycie oświetlone.

(h) ZGUBA NA BALU. Aniela Katowska, zam. 
przy ul. L/ubite 16 (Tns>t. bohan.) zgubiła 12 bm. na ba- 
hi w soli To w. lek., przy ul. Rad(ziwił]W£ikji.ej Biotą 
bnosdkę z dużym opałem i 5 brylantami wartości 500 
atotych.

(h) STAN CH(5iR6B Z\KAŻNYCH W KRAKO
WIE w ostatnim tygodniu tj .od 8—14 bm. przedsta
wiła! się nast^pfująłco: Na szkarlatynę zachorowało o- 
sób 10, na tyfus brzusizny 2 (iw tern 1 obca), na epi
demiczne zapalenie opon mózgowych 2 (w tom 1 ob
ca), na dyńterję 3 (2 obce), na czerwonkę 1 osoba 
obca i na ospę prawdziwą 1 osoba obca.

(h) POWRÓCIŁ DO DOMU. Julja Żyehowska, zam. 
przy ul. Wnzed oskiej 7 doniosła,, że syn joj 124etmi 
JuĄjusz, który 11 bm. wydalił siię z doormi (ikomnaKkat 
z 12 bm.) tegoż dnia do domu powrócił.

ęx) ZDEM ASKOWANIE PROWODYRÓW SEKTY 
BADACZY PISMA ŚW. W tych dn iach  pnzybył zo
Lwowa do Krakowa dzliaJacz sekty badaczy Pisma* **
św„ K ustna, który zdeimsikownł krakowskich prowo
dyrów tej sekty. Kus-ina udowodnił im w czasie dio- 
tkMiwife namacalnej dyskusji kradzież dolarów i pa
kunków, przysłanych z centralnej organizacji sekty 
dla tutejszych biednych parafian badaczy Pisma- św. 
Jaik słychać, kraik, sekta nozwiąiza.la się.
(ih) DEZERTER I „NIEBIESKI PTAK“ PRZED SĄ

DEM. Wczoraj toczyła się w krak. sądzie wojsko
wym roizprawa przeciwko Edwardowi Damce, strzelec 
iwi z 9 p. strzelców kresowych, oskarżonemu o wy- 
stępek dezercji i zbrodnię kradzieży. Dianko podczas 
dezercja bawiąc w Krakowie okradł mjtra Feliksa; Ra

finera, mjra Feliksa Harasimowicza, inż. Jona Mozera 
5 p. Franciszka. Zielińskiego « biżuterji, akcyj, rewol
werów, wolimy z garderobą rtp. łącznej wartości kil- 
fcu  zł. Danfco pod przybronemi Tiazwiskami
grasował również w le tn iskach , naciągając latwowier 
mych na pożyczki i okradając przygodne narzeczone. 
Wczoraj rozprawę odroczono celem przesłuchania i 
zawezwania nowych świadków. Przewodniczył pułk. 
K. S. dr Szafrański, oskarżał kpt. K. S. Roch.

(h) KRADZIEŻE.. Bolesławowi Raczyńskiemu, za 
mie^zkalemu przy ul. Kapelanka 1 ^kradzioino uprząż. 
Kradzieży tej dopuścił się niejaki Gustaw Żółkowski, 
-osobnik be>z zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, 
którego aresztowano.

Janowi Michalikowi przy ul. Gromadzkiej 81 skra
dziono* z gołębnika 19 gołębi wartości 50 zł. Sprawca 
nieznany.
m m e sm m e m m

PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE, OBRĄCZKI ŚLU 
BNE, srebro 6tołowe, oraz wsizełką biżuterię. Zegar
k i :  „Patek44, „Glashutte44, „Narctóń4, „Schaffibauseń4, 
,*L<mgmes“, „Zenith44, „Ptreziotsa44, „Momdo44, „Orne- 
ga4ł i wiele innych — sprzedaje maj tanią) Józef Cyam 
łriewtez, Kraków, Sławkowska 1. 1. — Kupuje: Bry
lanty, perły, złoto i snebro i płaci najwyższą cenę.
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felM I BOM, św ietn i kom lćy, którzy pnzed tuzerna 
la ty  w  teatmze ,b a g a te la 44 en tuzjastyczn ie  byili witani 
w ystąp ią  w K rakow ie djzoó, tj. w lmedzuelę 15 bm. o g. 
8 włsecz. w SU Teatnze z jedynym wieczorem  humoru, 
6atyry i p iosenki. Św ietni ci artyści-, pod pseudoni
m em  Bim i Bom znam i niem al we w szystkich  k ra jach  
Europy są Polakam i, rodem  z W arszaw y, a naizywa- 
ją się M. i S. Staniew scy.

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 
gł. A-B 39). W torek 17 bm. pnol d r Jótz, Reiss: Robert 
Schumann — pognobowiec rcmafn-tyznm (I. Ideał rotman- 
tyzimi) z ilustr. Meli Neuger-Felnksowej; czwartek 19 bm. 
prof. Uiniw^ Jog. dr Sphydjon Yuikadfiaiiovic: Fryderyk
Hfobbel (w języku niem.); .sobota 21 bm. dr Adolf Klęsk: 
Czy można zmienić osobowość? — Początek o godzinie 
7 -wieczorem.

STARANIEM NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET
odbędzie się we wtorek dnia 17 bm. o go (i z. 6 -ej (Wolska 
13, I p.) referat p. M. Dynowskieij na temat „Włochy po- 
wojennie44. Po referacie dyskusja. Goście mile widziani.

Z TOWARZYSTWA HYGJENICZNEGO. W pomnedwa- 
?ek 4inia 16 lutego br. w jkład docenta- dra Sz>TmvW).wn- 
cza im temat „Ilygjena żye-ia małżeńskii.ego“ (wykład wy- 
łącranie dla kobiet) w sali Muzeum lh-z.emysłowego — 
odwołany.

AKADEMICKIE KOŁO T. S, L. urządza bezpłatny 
kurs nauki, czytania i pi&anna. Wpisy w dnie powszednie 
od godz. 2—3  popoł. ul. Jabłonoiwstkach 12, II p., po
kój 89.

WYSTAWA ROLNICTWA I PRZEMYSŁU W GRU
DZIĄDZU. Od 26-gO' czerwca do 6ngo Li.pca- br. urziptzo^- 
na zostanie w Grudziądza pierwpsza Pomoa-ska W ystawa 
Pirzeanysłu i Rol-nactwa. Już z początkiem marca rozpo
czyna komitet pracę akwizycyjną za pozyskaniem wy
stawców. Dotychczas zgłos-iło 7m nteres0‘wande ■wiele li-rm 
z przemysłu chemiczne go*, nawK^zów sztuozaiycii, prze
m ysł maszynowy, fabryki pojazdów itp.

Główną reprezentację, jak saę dowiadujemy, oddał ko

mitet wystawowy rAjerac# Wschodniej44 i kierownictwu 
jej oddziałów.

RADOŚĆ DZIKO. Dziś w niedzielę dnia 15 ban. o go
dzinie 3 popoł. wjedzie m  salę „Baba dziwo44 w o toczę- 
miu motylków i kwiatków, opowiadać będzie cudne baj
ki, poczem nastąpią tańce i różne niesipodmiainkii. — Za
bawa urządzona stajaniem Kongregacja Pań Dzieci Marji 
w sali To,w. Rolnaiczego przy placu Szczepańskam 8, I p. 
Początek o godz. 3 poipoł. — koniec o godz. 6 wieczorem.

TRADYCYJNY BAL MASKOWY URZĘDNIKÓW 
MIEJSKICH zakończy tegoroczny karnawał we wtorek 
■zapustny 24 ban. w salach Starego Teatru. Komitet balo
wy dokłada usilnych starań, by podtrzymać tradycję «ej 
świetnej zabawy, która corocznie gromadzi elitę tutej
szego- towarzystwa-. Na liczne zaipytania donosi komitet, 
że zaproszenia, rozpocznie wysyłać od poniedziałku 56 
bm. Na wypadek nie otrzymania zaiproszenia należy Êę 
zgio&ić do biura sekretariatu prezydialnego, które wyda- 
wiać je będzie codziennie począwszy od piątkiu 20 bm. o 
godzinie od 11—2 przedpołudniem i od 5—7 popołudniu.

•- - io t-
PODSŁUCHANE W ESPLANADZIE.

Przy stoliku w „Espłanadzie44 siada o jednej porze za,w 
sae to samo towarzystwo złotej młodzieży: Wiesio Stie- 
felglaniz, Henryś Liebesiwnrm i _8tetóo Krafschieber. Zwy
kle dyskusija nie przekracza między owemi ceduły giełdy 
towarowej, a ile razy ktoś coś opowiada, Liobeswurm 
wtrąca-:

— Nu co jest? mogło być jeszcze gorzej.
Towarzysze postanowili nareszcie wyleczyć go z tego

brzydkiego nałogu i opowiedzieć jakąś taką straszną hi- 
storję, żeby Liebeswwm tnie mógł już mówić: — ,ąno-gło 
być jeszcze gorzej44.

Wczoraj zbliża siię Lie-besiwnrm do stolika i nie zdo
łał jeszcze zdjąć kapelusza, gdy Knafechieber pyta:

— Kensryś, ty znasz Gefwaltera?
— Dlaczego ja nie mam go- znać? ja znam jego i tonę 

i szwagra.
— Ty wosz co strasznego &tałO' się dzisiaj u Gew-alte- 

I Ó W ?
— Go strasznego mogło się stać? Gewalter pojecliał do 

Berlina po jakieś chemikalia i chyba złapali go na sz.cnu- 
gdu, to om a tego się wykręci. Go się mogło stać strasz- 
nego-?

— To ty niic nie wiesz, że Gawnałter wrócił niespodzia
nie dziś, wszedł do SłwC'go mies^kojiia i zastał żonę na
„flag-rinwunta44 z Józiem Lajpeierem?

— Nu i co??
— I ten war jat Gewałteir wyjął retwolweT, za-strzelił żo

nę, zastrzelił Lapeiiera, a potem strzelił do siebie.
— Nu oo jest? Mogło- byś jeszcze gorzej!
— Ty się chyba wściekł! Oo znaczy mogło być jeszcze 

gorzej? Trzy trupy Leży na ziemi: Gewałter, Gewaltero- 
wa i Łapeier a ty mówisz, że mogło* być jeszcze gOirzej?

— Mogło być gorzej, bo jakby Gewialter wczoraj był 
wrócił do domu, to byłby mnie zastrzelił zamiast La- 
peicra. Mogło być .go/raej!

KĄCIK DLA PAŃ.
Znania firma J. Jarosz pnzy uL FlorjańsMej uchyliła 

przed naszym sprawoizdawcą nieco rąbek tajemnicy z mo 
de li wiosennych kapeluszy.

Otóż dyrektyiza zakładu bardizo uprzejmie oświadczyła, 
że paryscy modelarze wypracowali już modele wio sen- 
mych ka-peluszy. Oto słuchajcie panie:

Wiosenne kapeliiiStze — to głębokie przylegające do gło 
wy toczild, etweintua.Ln/ie z. nialemi ronmami z boku lab 
k przodu p.odniesiometmii. Sz/Czególną cechą wiosennej mo
dy jest charakterystyczny hełm lub szykowne upięcie 
ize wstążki, czy kwiatów na samvm szczycie główki.. Wi- 
dzi się ró-wnież szczególnie przy wieczoroiwŷ ch kapelu- 
sziach wysokie wspięcia z koronki srebrnej lub złotej. Ma- 
terje różnorodne, pj^zeważnie błyszczące jedwabie i bro
katy. Kolory jaskrawe, dominuje jednak kolor terrakota.

Krawcy również nile próżmiją, bo- modele płosizczy i 
ko.stjumótw opraco.wane:

Plasr/cze wiiio<se*iine zach.orwują mniej wdęcej te same li- 
nje co zimowe. Są wąskie, krótkie, bez pa-sków. Niektóre 
zdobione wyszyci orni z taśmy lub kolorowym haftem. 
Kołnierze niezbyt azeroikie-, stojące.

Do ko-stjufmów modne będą przedłużane bluzy przew.ri- 
nie z orepe de chine. Mogą być ozdabiane subtelnym ha
ftem lub drobmiemji zakładeczikami,. Pończoszek jak do 
tychezas ró-aruoibairiwine, Cilenikie z fil d‘ecose lub jedwabne.

Biel izma batystowa, nadzwyczaj &mbtelnie wykończona 
mcreżkoiTiii i lekkim haftem lub stro-jmemn korónjkami.

Tak dla pań jak dla panów modne są w dalszym Mągu 
cbustteczłki. batiikoiwe-, lekko spadające z kieszonek kos-tju- 
m-óiw lub iruaryiiuarek. Dla pań również modne szale ba-t.;- 
ko we w tęczowych kolorach, wieczorowe lub balowe.

ŻE SPORTU.
Sportoiwtoom do wiHaidcwmoścl W otdipowiiedzi na no

tatkę żydowskiego „Tygodnika Sporlo<wegi04C ■wy-cho- 
dząoego w KTakowrle pod redlakoją p. dir-. Lesera, ja
koby gracze „Wisły “ zażąidald wy cofania z wydziału 
„Wisły44 pip. Bmdiziisiza., Masitafefkiiego, PotO'dkiego za 
iłdh dotychczasową dizrałalność wyjaśniamy, a zara
zem poidkre-ślamy, iż jesl, to bezczelne kłamstwo. Ja 

kie z tego powinni wyećągnąć kon^ekwenoje czyttel- 
niey „Tygodnika Sportowego44, nie potrzeba o tem 

. pdlsać. —-be.—
Krowodtraa—Wisła. Dnugim przeciwnikiem mfistrzia 

naszego okręgu „Wiiisły44 będzie w ńaedżae^ 15 tam. 
sympatyczna drużyna Krowodrzia, która należy do 
rzędu najdlniejseych zespołów Maey B. okręgtu kro
kowskiego, a cechuje ją ostra i kombinacyjna gra-. 
„Wis-la44 wystąpi w pełnym składzie. Zawody, któale 
odbędą się o 3-eiej popołnudnau na boiiśku Wisły, bu
dzą wielkie zainteresowanie.

Saw«jd2łi występałją z Miiędizymamoidowego zrwjiąfflkin 
hokey^otwego. Siziwediziki zswiąaek hokeya na lodaile za- 
•mieinza. ustą ĵdć z M!ię»dlzynar. ligi hokeyowej, po.riiefwtaź 
nie soiiidiairyzuje się z dizi-aWnością przewodniczące- 
go Francum Ix)icq, któremu zarzuca stnoama-azość \ 
kiieirnwanie się względami pol.ity-caaeoni. Szwedki sta- 
nowią n-iiefzirówTnainą klasę hokeyow^ą i bagatelizują so 
bie wszelkie roizgirywki o milstnizioshwa Europy, ozy te« 
inne zawody międizynafnodowe, gdyż nie chcą ptrae- 
s-zlkadrać nikomu w zdobywaniu tytułów mfetrzow- 
skicih.

Kobieta, która pragufe przepłynąć kanał La Main-
che. W si'orpniu b*r. amerykańska 19detnia płyiwaczikła 
Helena Wainwingihit bed-zie próbowała przepłynąć kia- 
nał La Manche i zaraizem poiblć rekord! argentyńskie
go pływaka Tkaboi?'Chi4ego, wymosząicy 16 godzliin 33 
sok. Zagrańiczne sfery pływackie przypuŝ ziciziają, że 
pływaczka amerykańska przeipłyn/ie kanał w ciągu 
14 godzin, gdyż' j-est o wiele ltżefera od Tiirabosdlii4̂ - 
go. Posiada ona Już za sobą swój własny rekord na 
dystansie 1 .mili amg. (1609 m.) z czasem 26,44.8. Do
ty  chczais udało się 3 luidiziocm przepłynąć kanał La 
Manche. Prób koibiecych też nie brakło.

sJ S jl
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Bamik Handlowy 7.?6—6 .75; Banik Ziwńąi7Jlui Spó
łek Zarotem -ych 10.00: H. Cefd.dski. B»z.nai. 0.7& --0 .73; 
Paroworcy 0.82; Sl-airachowioe 2.70; aielemńeiwsM 14.00-.

GIEŁDA W ZURYCHU.

sńąrtyoh. Wiedeń 73.15; Sztoiktolm 139.80; Ô ln. 92.35; 
Sofja 377.50; Pirata 15.37 i pół; Warszawa 100; Buda/nes/jt 
0.72; Białaąjród' 8.47 i pół; Arteny 2.75. Bakaresiat 2.65; 
Helsinjgfofs 13; Buenos Aires 195

Wtelka rada faszystów.
Rzym. (PAT.) 14 bm. Wczoraj wieczór obradlowała 

wdeilka rada fasizystów. Mussolin.i wygłosił przy tej 
sposobności mowę, w kitórej zaizmaozył, że- dlzJiś fisu- 
S'zyzm opusiziczony został przez wszystkie stroniiko 
twa. To izolowanie uważa mówca za zasizczyt djia 
s.zyzmu, a zaraizem za dowód, ż-e faszyzm dokonał 
ipraiwdiziiwe-j rewolucji. Jakkolwiek wtelka biitiwia s»- 
stalia wyginana, to jednak cała wojna, j-eszicze- się nie 
sikiończyla. Do jej wygnania potrzeba dyscypliny i sa~ 
urnoizaipanciia się w pairtjii*. —

Wielka rada faszystowska uchwaliła ^w ierzyć 
kfienoiwndictwo pantji znom7u sekretarzowi genreraiine  ̂
mu i wybrała sekretarzem generalnym zna nogo e3ds- 
tennistę Farinadciego.

Sprawa Barmata.
Reriirflu (PAT.) 14 bm. Pasma donoszą: Doohfodtzełniii 

•prowadizone przez komisje Reichistaigu \w sprawie 
Barmatóiw stwćerdiziiły, że Barmiat już w osfahnidi 
dwóch lataeh wojny pozostaw.ał w stosunkach polir 
tyciznycih i gospodarczych z byłym niemieckim nz%- 
dem cesarskim, z którym w tym czasie zawarł dtiże 
umowy o dostawę środków żywności' i na ozem do
robił się majątku. Bammait był także czynny dla rządu 
cesarskiego jako agent polityczny 1 szpieg.
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIECKIE

RWIĄ SIĘ.
Piairyż. (AW.) Odbyło silę wiąpółme paslBedzenSe in^ot̂ * 

macyjnte delegacji nliemiŁeakikaj i francuskiej dila roko
wań handlowych, na którem okazało siię, że ahfie 
s tro n y  ni>e są zigoidme oo do pads/tanyy dla diateych ixk 
•kowań. Wobec tego nfóe oznlacffioulo termium naJbfeŁ- 
szego postoŁzenjlo.

i Dyrekcja Polskiego Monopoli; Tytoniowego
W Warszawie, ul. Nowy Świat 4.

ogłosiła w dzienniku urzędowym R. P. „rJonittr Polski1' w Nr. 36, 
37 : 38 zapotrzebowanie surowca tytoniowego i zaprosiła repre- 
2068 zentantów firm tytoniowych do składania ofert.
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Znaleziono legendarny kraj Ofiru.
Efcąny angielski pKHfróczłmk po Afirytoe, Briotu OKeb 

ly, og te ił śtwiowo nioisłydhiaMe mtereswjąiae stadjnim 
o odkrytej pciziez sfieibfoe srtaróźyititej kqpoM złota, zire- 
s-zią zujpotóe wyłctzie:ręiaia€(ji, w Afryce śwwtowiej, na 
bitothistym terem ię w poMźu jeziora TafrigoMika.

Kotpailnfia ta, Jak. nieżbiidi© dowiiiodły pfoiŝ jutkri/waaaa 
na mięjsefu dokonane, naieżailsa do Ftanttejain, i bySia 
przez Mcih ze zmjomfoścłą nzeezy wyzyskiwana.

W tern sposób słiw5ierdiz!o&K> ptra:wjdtfiiwK)ść hipotezy, 
że tam, w otalimfdh pomlienioniego jezuóra leżał ów le
gendarny Ofór, tomiiiua, z Idtónej za pośiredtniotwem Fe- 
nkjj&m oitmzymywał król Saitomiojii zfioitą dirzawio saadła- 
łoiwc, kosaltowne koraetnie i* osobHiwe zjwLetnzęta.

Zmini ze siwej ;przedsaęjbo!or€®o&ci Fenicjamae dotarła 
wilęc do środka AifiryM, łeca, u]t<nz{ymytwald fakt' -ten w 
tejiemniey, pragnąic &obd© zachowań motnioipol toaadlu 
iz tą oddaloną krainą.

iW tycih samych stronach, zmaaryioh dziś z dzOkiośca 
swytih mlieszkańrów i zaibógiozjegio M-toaitiu, odikirytto 
pnzed .pół meMean ruiny Jakiegoś bardzo starego mia
sta., pokrytego joiż azęśctewo przez las (Mewtay.

Z powrierzdhojwinydi badań, wówczas przepnofwadzo 
fiiycib, potałztalljo się, że to miasto nosiiito na sobie ce
chy miast, baidowtanyidi w Aa$, a masamoiwidie w Sytrja 
luib Femiąjfi.

..!J—M -HJ!
R O Z M A IT O Ś C I.

SReiwfiem szfwajciairsikii artysta malarz, z&m(Le»zf]qały w 
Sel3fin|z}oin§e (tKamrtoin TessyńsM) z zamtittewaaitem nad- 
tzwyozjajnean stńdijauje nogę koftóecą, począwszy oidl po
sągów ĉedkdJcSh, a końciząe na nóżkach iniieiwilast współ 
czesmych.

Otóż d-oisiziedł on do przelkonaafe, na podstawie bia
dań, dokoiłramydh za pomocą pomilatrów i wykonania 
nmósitwa fótografiiij, że noga przeciętnej Wtosalkfi zIMi- 
żb się iiagfwCęjceg do tegio ideału, Jab& ogłądlamy na 
posągach z doby najlwięjkszego roakiwiiitiu rzeźby gre- 
dkCtej. Następnie idizlie noga Framtonsikii.

Dla przywrócenia nodze ktoiblieeej jej szliactetnyclh 
fezłta&tów, raaM ów maDarz, aby ńSefwfóalsrty itesiiiły tyl
ko sandały, pcmaetwuż diziMiejispe trzeiwfflkS z ostrymi 
scpBcam i z wysfókSm obcasem, zMdkszrtałcają nogę 
kobietą w najwyżis&ycih stopnlai.

Kobiiety XX wieku wiedzą o tem dobrze, a mfimo 
to  są Mewoflmiciami głiujpfej miody, naikmaijąieeg im no- 
filć taklie 'Właśnie tizeiwfiML

* *

Jeden z dzienników asnwytaiMdkh pomieścił -na 
ewydh szpaltach stt/udjum, poświęcone MisterJi tańców, 
z którego wyijmiujjiemy sizeaegóły, które się odnoszą do 
tek niegdyś uińfbiionego tańca., jaOdm była ,$ołka“* 
nie zireszrtą Me ma jącą wisipóLnegio- ani z Fołlską, and z 
Tloteką.

Oto, przed liaitŷ  mniiej więceą, 90-cdiu, w kueihini je- 
•dbęgo z domólw na przedimMcin Plragii czeskiej, mP.ej- 
soofwia kiuohanka, pragnąc soibde czas skrócić przy ro- 
Ibdeniu knedli ze śLiiwikiamii, zaczęła śpiewka ć Jakąś sta-

ma miąi *jp ■■■■!" u mm> ' ■ n

rą piosenkę w iedeńską.
Tkiiż mad. ową kiuetoią mieszkał kompozytor czesikli-, 

Nerruda, którego o^Oblilwy Tyltan tej ptesenki talk da
lece mierzy, iż nmieśdił ją w  mauzyce baietri, nad1 jaką. 
•właśnie praooiwał.
Balet m);ał wielkie powodizende i ^popuiia,ryzował nue- 
teiiję oraz zastosowany do Mej taniec, który Neruda, 
nieiwdadioarJo dlocizegio*, narwał „pdką“.

Wlkjrótee obtiegUa stolika44 całą Europę i Amerykę, 
.przetrwawszy, razem z walcem, aż do czasów., gdy 
foxtnołt, sMmniy, two-step dtp. pogrążyły oba te  tań
ce w zapomnienia fali.
RZECZY CIF.KAWF.

Z  Lonidynju donoszą, że jednemu z tamtejszydh hian 
dilarzy sitarożytnościamii udało si*ę dbłkionać niie^wyMie 
go kiupna.

Ot'0 nabył on .za 30 funtów sasteullingów oid kogoś, 
co nie znał się na rzeczy, pairłję starej broni, zlbrol 
i obrazów. Pio Miźsizem zibadandiu nabytych przedmio
tów., przyszedł ów kiuplileo do prziekonania, iż między 
nimi znajduje siilę mfiecz i zbroja JotaoKtiy d̂ Arc.

-Za te cenne zabytki ołHianorwiamo sizczęśPiwemu na
bywcy jfuii kwotę 1.000 funtów, ale jej nie przyjął.

R Z E C Z Y  W F S O Ł E .
,^Plrordk“ ReSdt, kitóry przepowiadał w Norwym Jor

ku kanflec świiaita na dlźień 7 bm., a o którego przepo- 
rwóedmitaidh dailiśmy notatkę parę dni temu, poradził 
sobie w dowicipny sposób, widiząc, że jego proroctwo 
się nie spełniło, cJhoiciaż przełożył je o kiLllka dni póź
niej.

• TAIJM*
Oto, korzystając z ttadatwymajsĘefl m&y, 

dia. rta wybrzeżach wBeblodniiah Ameryki 
gnUknął bea śkodu, wnaa m swą rodztną oraz kaffikti 
nąJMiżs:zymii ^wŁemyma44, tak, że g» napr620,0 po- 
sjzullcują reporterzy i fiotognafkxwie dzŁeoników rnowo- 
ijorskildh.

NOTATKI ARTYSTYCZNE.
^POKiUTNiICAa, peten cLramatycziiiegiO ;uapBędLa o- 

brasz Ryx±to^Jamowisjkiej, ułciaizoł e-ię na. wwdok 'pubdi- 
czay we wspaniałej riejprodiulkcji, jako MatttedrUk kxK 
łonowy (iFaiiteaifŁcht-draiick), wykonany przez krakow
ski -zakład repr.odiulkicyj artystycanydh „Akropol1'.

Nowy ten sposób odtwarzania dzieł inalacsikMi, od-. 
:znocza się tean, że nile używa się d o ń  płyt metalo
wych i że w sposób 'aibsolutinie .wtemy i subtelny od
daje orygfimł, laSt, że wiiidzń się na roprodrulkeji] nawet 
pociągnięcia pendizOia.

iDCia kamy cli awolenaiaków talent/u wjymien.ionej ar
tystki ukawaaide s.iję tej reprodukcji1 jest bardtoo pożą- 
danem, gdyż do zBudizenla przypomiiinia wspaniały o- 
.rygdnał, a nasika ceaia czyni1 ją dla wjsay&tkliich d o s ta 
na.

* *
iNleibaiwem odbyć się ma w WesisaiŁu, jak donoszą 

(dzCeaiimki paryskie, jedyny w swoim rodżaj/u proces.
Mianowicie a/ngielski anałośnik sztuki, p. Robert 

Albdy, pio^iadająicy, pnawdopodobniie, więcej zameło- 
rwania, niż '.znawstwa, nabył parę miesięcy temu od 
dwóch wersalskich handlarzy 124 obrazy, których 
autorami- mMi 'być rizdk^omo: Delaicrólx, Corot, Haa 
i wogÓLe naijwybiitniejsi malarae francuscy ubiegłego 
s tu le c ia .

Mając jednak pewne wątpliwości co do kilku obra
zów, p. Aibdy zwrócił się do ztnaweów. I cóż się f#>- 
ikafflalio?... Oto., cate nabyta pmez Megjo galer ja skta- 
ds Się z faJsyfikiartów!

■Dioiwodem maitej 'znajomiości rzeazy ze stirony kopiu
jącego byłk) już to, że za galenję, złożoną z tylu o- 
braizóiw, ikitórydh aAiitonami mteli -być mist<rze pierwszo
rzędni, zapłacił tylko 443.250 franków, co daje w prae 
-cięcifti zaliediwie 3 i pół tysiąca franków <aa obraz.

Konrec częśd  rednł<c\|nej

R ed a k to r  n a c z e ln y  i odpowf^dz?aSny

ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKP

e

2069

n e m  oiwa
od  godziny 9 - 1 2  w połu
dnie i od godziny 4 —7 

wieczorem.
OGŁOSZENIA 7a lonpws wrnmm

ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.

c.ics poznać najęnłodszę dzielnicę naszej 0 ;e -  
czypospclitrj, Śięsk Sćrny, jej życie pulsujęce, jej 
skarby i bogactwa gospodarcze oraz jej twardy, 
pilny i patrjotyczny lud, niechaj czyta stale tylko

„Gonsa Śląskiego"!
pragnie nawiązać stosunki N n d lo w o -gospo
darcze z Górnym Śląskiem, z jedną z najbo
gatszych ziem Polski, winien ogłaszać tylko

w „ G i ń s t f  Śląskim"*
w najpoc?ytnśe;sz8«i piśmie Województwa Ślą
skiego. Inseraty w „Gońcu Slęskisn" msję najwię
kszy skntek, „Goniec Ś3ęs?fE“ dochodzi do wszyst
kich sfsr  nis tylko handloy/o-przemysłowycli, aie 
i do szerokich warstw robotniczych, inteligencji 
j  urzędników . — --------------------------------

1 1 #  s I

R 9 wychodzi we włosnej oficynie.
^ ^ W a rsza w sk a  58 KAT0W1CF. Telefon Kr. 1330.

IIMSTROWAKY TY803MK 
OLA LfJDU P3LSSiE6a

51 rok wydawnictwa 51 rok wydawnictwa

Prenumerata kwartalna 
1 zu óO gr.

Kto nadeśle  p renum era tę  r o c z n ą  6 zł. 
i 10 pr. na k os / la  przei Gki pclcccm | ,  otrzy 
tnuje fcczpłstnie k£ien«t?.rz książkfwy „ Z o r z y "

na role 1 S 2 5 .

Adres Administracji:
Krskćw,. ulica Dunajewskiego I. 7.

O  Konto  P. K. O. Nr. 400,900. O

Krnskjowsika ?T \k  jodowa w Krakowie pod zarządjem J. Rorkowiesa.

KWALIFIKOWANA siła biiUirowa, z  fcilkiutotn-ią prakty- 
tką, pioziąoa pa  irKasz-yaiii-e, posEUikiuje posady od 1 m aroa 
br. ŻgłosBeim do Admuni-stnacji ,yGońca Kirakotwiakiego * 
pod „PosadaA ___________________________ 4»

ZAMIENIĘ ma miająteik %'iemeki w ładmjej oikoliey górzy
stej, kaamiLesmicę di^^upiętroiwą^ z ogródkiem w Krakowie. 
ZgłOuSizmi-a do Admńnist-racji „Gońca Kjratowiskiegou pod 
„Zami'ainia“.__________________________________________ 50
BLONDYNKA uiebfie^kiooilGa, bairdao amła i inteligentna, 
pragniie poiznać mężiozyizinę sizłacihetJiego^ wyikształ-ootmego, 
ma stałem stamotwnelku. Zgło^zeiuia przyjmuje Admifuistra- 
■cja „Gońca Krakowskiego“ pod ,^Niebieski© ocayu. 51

f | |  ASZYKY do szycia znanej 
dobroci oryginalne „Ra-

spnycktC2»* Hurt Detal Raty- 
Tan o - pole. a Skła i fabry

ce ny „T he  Kasprzycki Com
pany" Warszawa, Marszał
kow ska  153 tei. 104 51 wła
sne  w ars  taty reperacyjne. 
Zamawiać można r ó w ń e ż  
listowne. Konkurencyjna 
od 85 Zfotvch. 2012

U7»LLA murowana z Kom 
fortem y raz z dwumor- 

gowym ogrodem  v>; zach. 
Małóp. w pięknej górskiej 
okolicy jest do sprzedania. 
Wiad.Gomec krnk.pod Willa
t t a n » K i  • * v * w m m n
u u \ o n n \  j o i D o o o n
Bo/.ytsYY, Scyzoryki, noży- 
czki, rr.r.sz> $>k i do włosow
i s :j m : v.l> : e n i =.: :< n aj \ p > i ej 
Steh oo censrh kor.kuren- 

* cyinych po er a 2033

y r  ■> k o w , o k 1; a r i c  k. i 9, 
obok k o te o  a S\v. Barb »ry.
t t o ł n o o i n  ' r r i ;  o i o n

'• i*;'DŜI v > J3 rO Ucł# tS
i  obecnycI*1, c. :ó 6 w, komans 
ten >e:?t oadzu yczai ciekawy 
i czrtei się z  ogio.rsfi* m za* 
pater.-.' 8tZSP'Łui’KJ£ można 
oo;i1;*£ w kji>.kav;ii, ks,ę* 
garmacn i u sprzedawców 

Ca zet. 995


